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Pornos dla Rosyi
T a je m ra c m  crocnłań d u szy  r o s y js k ie j  je s t  

i  possostanae cze rn i ob eem  i  n ie z ro zu m ia łe m  
d la  E u ro p e jc zyk a . O to  zn ó w  o d s ło n ił s ię je j 
rą b ek , p r ze ra ża ją c  o c zy  n asze  w id o w is k ie m  
ja k ie jś  ok ro p n e j, p ie k ie ln e j cze lu śc i. fyV R o ­
s y i s e tk i ty s ię c y  Iu k M  m rą  z g łodu , sp o w o ­
d o w a n eg o  n ie u ro d za je m  w sk u tek  k a ta s tro ­
fa ln e j su szy . W o b e c  te g o  m a s o w e g o  m oszczę  
icaa  u m ilk ły  w  se rca ch  m ieszkańców ; E w -  
p y  i  A m e r y k i  w s z e lk ie  in n e  u czu c ia  w z g lę ­
d em  R o s y i s o w ie c k ie j, a. z a p a n o w a ło  w y ią -  
cznde je d n o  ty lk o , c zy s to  lu d zk ie  u czu c ie  l i­
t o ś c i  N a jz a g o r z a ls i  p r z e c iw n ic y  b o lszew iz - 
m n  p o s p ie s zy li z  pom ocą, k o n a ją c y m  z  g ło ­
d u  m ie szk a ń co m  s o w ie c k ie g o  r a ju  i  ic h  clza© 
ekran. N ik t  n a  c a ły m  ś w ie c ie  ni© p o w ie d z ia ł:  
uóedb. s k o n a ją ! 'A le  p o w ie d z ia ł t o  R o s ja n in , 
.wielki p isa rz  ro s y js k i, D y m itr  M ereżk o w sk i. 
N ie n a w iś ć  do  b o te e w iz n M i w ya tu dziłia  w  
ty m  R o s ja n in ie  d o  te g o  s to p n ia  serce, w y ­
zu ła  je  d o  te g o  s to p n ia  z  w s z e lk ic h  lu d zk ic h  
uczuć. W  liś c ie  ,o tw a r ty m  do  n ie m ie c k ie g o  
p oety , G erh a rd a  H a u p tm a n n a , aratiora „T k a -  
e zó w “ , w a ł c z a  M ereż fcow s ld  n a m ię tn ie  a- 
p e l M a k s y m a  -G orkiego do  Mtośc-i tzagran icy  
1 (sp rzec iw ia  s ię  u d z ie len iu  p o m o cy  sw oje j, 
w ła sn e j, g ło d u ją c e j o jc z y źn ie , b o  ta  pom oc... 
u m ocn i r z ą d y  L e n in a ! N a  tak i©  ro zu m o w a ­
n ie, n a  ta k ie  n ie lu d zk ie  u c zu c ia  m o g ła  saę 
zd o b yć  ty lk o  d u sza  ro sy jsk a . E u ro p e jc zy k  
te g o  o k ru c ień s tw a  i  te g o  fa n a ty zm u  n ie  po j 
m ie  I  odwróci się o d  n ie g o  z e  z g r o z ą  i  w s trę ­
tem . Z a ró w n o  L e n in , ja k  MereżkPfwskoi, są  
p ro d u k ta m i rd ze n n ie  rosyjsk im i.^ ,

N i©  p oszed ł te d y  ś w ia t  z a  g ło s e m  M ereż - 
k o w sk ie g o . A m e r y k a  odtrazu [posp ieszy ła  z 
p rzy g o to w a n ie m  p rze s y łe k  żyw n o śc i ido R o ­
s y !  a  r z ą d  p o lsk i o f ia r o w a ł  R o w e r o w i  w sze  
Ik ie  w  te j m ie rz e  u ła tw ie n ia  tra n sp o rtow e .

■Wszelako, p o m in ą w s zy  ok ru c ień s tw o , 
tch n ą ce  z e  s łó w  M ereżk ow sk iiego , m y l i  się 
on, m n iem a ją c , i ż  p o m o c  u d z ie lon a  k o n a j ą- 
c ym  (z g ło d u  u m ocn i s ta n o w isk o  L e n in a  i 
T ro c k ie go . P r ze c iw n ie , ju ż  sam  fa k t, że  on i, 
k tó r z y  s ieb ie  z a  zb a w c ó w  lu d u  p od a ją , m u ­
szą  żeb rać  o  [ra tu nek  u  b u rżu a sy jn e j, k a p i­

ta lis ty c zn e j E u ro p y  i  A m e r y k i  p o d k o p u je  
s iłę  m o ra ln ą  rzą d u  s o w ie c k ie g o  h a rd z ie j, 
niż w s zy s tk o  inne.

S tra s z liw a  k lę s k a  g ło d o w a  ii o k ro p n a  za ­
raza , k tó re  n a w ie d z iły  ob ecn ie  R o syę  sow ie ­
cką, są ty lk o  p o tw o rn y m  ep izod em  w  (grozą 
p rze jm u j ącyrn  p roces ie  u p a d k u  lu d u  r o s y j­
sk iego , k tó r y  p a d ł oS iarą  b o ls z e w ic k ie g o  
ek sp erym en tu . U p a d e k  te n  odmalofwtał p e ­
w ie n  cu d zo z iem sk i p od ró żn ik , k o m u n is ta  
n iem ieck i, A r tu r  H o llits ch e r , -w św ie żo  w y ­
danej w  B e r lin ie  k s ią żce  p. t. , ,I )r e i M on a te  
Ln [Sow ietru ® sland“  (,,Trizy maesdąoe w  Ro- 

i s o w ie c k ie j11)- H o llits ch e r , n ie g d y ś  ro b o t­
n ik , je s t  w y b itn y m  p isa rzem , k tó re g o  
w s tr zą s a ją c y  op is  s to su n k ów  a m e ry k a ń ­
sk ich  d a w n o  p rzed  w o jn ą  (wyrobdł m u  p o ­

w a ża n e  im ię  w  l ite ra tu rz e  spo łecznej. S y irr  
paty©  H olliitsohera , g d y  u d a w a ł s ię  w  pod ­
ró ż  d o  R o sy i, b y ły  p o  s tro n ie  balszew&zmu- 
W e  w rze śn iu  u b ie g łe g o  roku. ro zp o c zą ł on  
w ę d ró w k ę  p o  R o s y i s o w ie c k ie j, w  k tó re j 
s p o d z iew a ł s ię  zn a le źć  z ie m ię  ob iecan ą , u- 

rzeczyw iistadienie id e a łu  k o m u n is tyczn ego . 
Co ta m  zob a c zy ł w  c ią g u  trz e c h  m ies ięcy , 
w ie rn ie  o p o w ie d z ia ł w  s w o je j  k s ią żce , a  je ­
ż e li w  n ie j za p ew n ia , że  je g o  o sob is te  {prze­
k on a n ie  n ie  zm ie n iło  saę p o d  w p ły w e m  te­
go , oo w  R o s y i  o g lą d a ł, to  jed n a k  o p s y  je g o  

w y w ie r a ją  w ra ż e n ie  n ad  w y r a z  p r zy g n ę b ia ­
ją c e  i  w p ro s t bezmadeiejine. I  n ad a rem n ie  
szu k a  się w  te j k s ią ż c e  o d p o w ie d z i n a  p y ta ­
n ie , co  z d z ia ła ł bolszewciigm w  R o s y i d la  so­
c ja l iz m u , d la  p r zy g o to w a n ia  soc ja lizm u ., 
lu b  p r zy n a jm n ie j d la  p o p ra w y  w aru nk ów , 
b y tu  k la s y  p ra c u ją ce j, co m a  n a  u s p ra w ie ­
d liw ie n ie  ty c h  s tra s z liw y c h  o fia r , d o  k tó ­
ry c h  zm u s ił lu d n ość  {rosy jsk ą  w  ta k  o lb rzy ­
m ic h  ro zm ia ra ch . jj

U w a g a  H o llits c h e ra  z w ra c a ła  się p rzed e : 
w s zy s tk ie m  k u  {p rzem ys łow i, te j g łó w n e j t ę ­
tn ic y  ż y c ia  go sp od a rc zego . B a d a w cze  je g o  
o c z y  u jr z a ły  w szę d z ie  t y lk o  ru in ę, n iep o ­
w s t r z y m a n ą  n ieu ch ron n ą  ru in ę . W  z w ie ­
d za n iu  fa b r y k  to w a rz y s z y ł m u  w ę g ie r s k i 
k om u n is ta , d r. E u gen iu sz  v a rga . Razem. 
sw iedziM . w ie lk ą  p rzę d za ln ię  i  tk a ln ię  poid 
M o s k w ą  „Z  8100 w rze c io n  p ra c u je  obecn ie  
ty lk o  ‘3000. W ie le  m a szy n  s to i n ieczyn n ie , bo  
b ra k  n a rzęd z i d o  o d n o w ie n ia  b ra k u ją cy ch  
częśc i s k ła d o w y c h 44.- A n g ie ls k a  m a szy n a  <fz 
c y lin d ra m i, o p a trzo n ym i w  -giętk ie .kolce 
s ta lo w e  'do c zesan ia  tk a n in y , je s t  ju ż  n ie  do 
u życ ia . ^ R o b o tn icy  te j fa b ry k i p o r z ą d z i l i  
te d y  podobn e c y lin d ry  d rew n ia n e  i  p r zy m o ­
c o w a li n a  m o li osty , sp row a d zo n e  z  o d le g łe j 
gu b e rn ii i  z u ży w a ją c e  s ię  bardizo szyb ko. 
F i lc  bez końca, p o n ie w a ż  m a s zy n y  d o  tk a n ia  
w ią za ń  f i lc u  zep su ły  się i  n ie  m o żn a  ic h  b y ­
ło  od n o w ić , m u s ia ły  s c e ro w y w a e  s e tk i !ro- 
batno/c**. R u in a  a p a ra tu  w y tw ó rc z e g o , w s te ­
czn y  ro z w ó j p r o d u k c j i  o d  m a szy n o w e j ido 
r ę c zn e j:  o to  fn a jw yb itn ie jsa e  zn a m ię  R o s y i 
d z is ie js ze j. „N a js m u tn ie j® ©  słow o, ja k ie  w  
R o s y i s ły sza łem , —  o p o w ia d a  H o lM tscher 
n a  ia i ie m  m ie js cu , —  b y ło  s ło w o : rem on t. 
R em o n t zn a c zy  rep e ra cy ę , a g d y  s ię  s ły s zy  
o  rem on c ie , zn a czy  to, ‘że coś sdę zepsu ło , co 
s ię  ni© d a  n a p ra w ić . W  ż y c iu  codizaiennam 
w id a ć  tosam o, c o  i  w  w io iM c h 1 jroeozadh xr 
rzą d ze ń  i  k o n ie c zn o śc i p u b liczn ych . G dy w  
p ię k n y m  d om u  w  M o sk w ie , w  (k tó rym  m ie ­
szka łem , z g in ę ła  śru b ka  od  k la m k i u  d r z w i 
m o je g o  p o k o ju , to  ju ż  mie m o g łe m  d rzw i 
m o ich  za m k n ą ć , bo  -poprostu n ie  m o żn a  ju ż  
b y ło  dostać śrub. D ro ga  d o  m i asta  w io d ła  
minie p rze z  jed n ę  z  n a jb a rd z ie j o ży w io n y c h  
a r te ry j ruchu , p rze z  u licę  o  p o c h y ły m  S pad ­
ku . W  p o ło w ie  p a źd z ie rn ik a  m ie liś m y  JI5 
s top n i m rozu . W  c z te ro p ię tro w e j k a m ie n i­
c y  (w idać p ęk ła  ru ra . O b rzy d liw y  p o to k  m o ­
czu  la ł  s ie  żó łto  po  śn iegu  i lo d z ie  n a  k ilk a -1

se t m e tr ó w  d łu g o ś c i p o  u lic y . K u r  p ie  m o żn a  
b y ło  za s tą p ić  n o w e m i“ .

.W P e te rs b u rg u  .odw iedził (H o llitsch er  k re ­
w n e g o  s w e g o  p r zy ja c ie la , b y łe g o  a g en ta  
h an d lo w ego , k tó r y  m ie s zk a ł w  o fic y n ie  csste 
ro p ię tro w e j k a m ie n ic y , p o ło żo n e j p r z y  {jed­
nej z w y tw o rn ie js z y c h  pH c m iasta . „G d y m  
szed ł p rze z  p o d w ó rze , o d d z ie la ją c e  o fic y n ę  
od  d om u  fro n to w e g o , kn u sia łem  saę o  m u r  
oprzeć. W  b o c zn y m  b u d yn k u  o tw a r ta  b y ła  
b ram a, za  k tó rą  b y ł d a w n ie j z a p e w n e  g a ­
ra ż  sam och od ow y . jOd z ie m i p o  s zc zy t b y ł 
on  z a p e łn io n y  o lb rz y m ią  k u p ą  k a łu  lu d z ­
k iego . Jak  m i n a  m o je  p y ta n ia  o p o w ie d z ia ł 
ó w  a gen t h a n d lo w y , (c z łow iek  in te lig e n tn y  
i  d ob rze  w y c h o w a n y , ru r y  od. k lo z e tó w  p o ­
p ę k a ły  p rze d  d w o m a  la ty  w ś ró d  c ię żk ie j z i­
m y  ji m ie s zk a ń c y  o f ic y n y  m u s ie li odtijd. co~ 
d z ień  zra n a  z a w a r to ś ć  s w y c h  k lo z e tó w  w y ­
n os ić  w  k u b ła ch  z© sw o ic h  m ieszkań ... R e ­
m ont!-.. W szęd z ie , ,na k a ż d y m  Irm k u  Btp.Tr 
atnszemae, n iem ożn ość  n a p ra w y , ru in a . A  z  
tem  ra z e m  r e z y g n a c ja ,  opuszetzeni© się , b e z ­
czyn n ość  i  {u m ieran ie*1. -

P r ze m y s ł, a  z  n im  ra ze m  m ia s to , u m ie ­
r a ją :  o to  w rażen i® , jak i©  H o ll it s c h e r  od n iós ł 
w  R osyi- „ T r a w a  jrośn ie  n a  u lic a c h  P e te r s ­
bu rga !... P o m ię d zy  k a m ie n ia m i b ru k u  s to li­
c y  ca rs k ie j w y ra s ta  t r a w a “ . .H o llitschera , 
k tó r y  p o p rze d n io  p rze z  d w a  m ies iąc©  jw  M o­
s k w o  „p r z y z w y c z a ił  -się pon iekąd, d o  te g o  
n o w e g o  -stanu rzecizy“ , „ni;e r a z i ło  -już ; ta k  
b o leśn ie , ż e  ca łe  u lic e  d łu gośc i b e r liń s k ie j 
L e ip z ig e rs tra s s e  (a  w ię c  zn a c zn ie  d łu ższe, 
n iż  rap. u l. K a rm e lic k a  lu b  D ie t lo w s k a  w  
K ra k o w ie ) w y d a w c y  sdę zu p e łn ie  p u s te  i  
n ie zam ieszk a n e , że  najwytwopnnaejsze n ie ­
g d y ś  d z ie ln ic e  k o ło  M o j k i  i  F c n ta n k i le ż a ły  
r ó w n ie ż  o p u s to s za łe  i  g łu c h e  i  t r z e b a  sfię 
b y ło  d z iw ić , je ż e l i  z k tó re g o  o k n a  w y jr z a ła  
tw a r z  lu d zk a  lu b  n a  inrae-m w is ia ły  fira n k i, 
—  d z ie ln ic e  lu d o w e  (koło p a ła cu  T a u r y d z -  
k ie g o  lu b  S m o ln eg o  i  ma O s tro w ie  P e te r s ­
b u rsk im  s tra c iły  w id a ć  w ie lk ą  część s w yc h  
m ie s zk a ń c ó w ” . P r z e s z ło  (trzec ia  część z a lu ­
d n ien ia  d a w n ie js z e j s to lic y  u c ie k ła  lu b  
zm a rn ia ła . (D ok . nast.).

* ® *
Genewa-, (P A T ) - Nansen zgodził s ię  na objęci® 

furnkcyj m iędzynarodow ego kom isarza dla afe« 
e y i ratunkowej w  R-osyi. MięfdiZ-yinairode wta kcpnli* 
sya ratuakeiwa m a zw rócić się do  p-oszczegób 
Dych państwowych orgaaiKi-cyj ratow n iczych  o 
mianeiwaraie sw ych  kom isarzy do t;ąj kom isyi.

W assyugton. (P A T ) Hoo-veil sa.wtiadomitł, ae 
w ydano ju ż zarządzen ia dotyczące w ysłan ia  do 
Gdańska żyw n ośc i d la  Rosyi1.

jKflpemhąga. (PA.T) PWd przewodnie tweiu żony 
mfeietaia s p ra w " zagranitaznyich Cawemiusa -rozb 
poczDłe się eksp-adycya pom ocnicza d la  -gł-od* 
pych dzieci w  Rosyi. E kspedycja  uidla się w: naj* 
k rótszym  czasie do Petonstorga. R ząd  duński, 
wyesygruował na ten cel 40 tysięcy koron. Bab 
sze d w a  m ilion y m a ją  być pnayaraane.

Baysn.. (P A T ) Odbyły się' tu  narady psEBe&s&a* 
■wicieli rządu i  organ izacyj cywiłnydh’, dotyeżą* - 
c-e działu W łoch  -w międzyneroidoiwiej kom isjd 
r ie s ien ia  pom ocy Rosyi. Orglafnizacye r-cbotatee:' 
i, -zuiązki zawodowe w ezw ały  do aMa-ctek tta' 
rzecz Rosyi.
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Walka dwóch defenzyw
Przyczynek do stosunków wewnętrznych w Polsce

Dd ty g o d n ia  m a m y  w  P o ls c e  c iek a w e  w i­
d o w isk o : d w a  u rzęd y , oiba u tw o rzo n e  r z e k o ­
m o  d la  ob ra n y  „w y ż s z y c h  Bmtetresów11 p a ń ­
stw a , s; w a łc za  ją  s ię  n a w za je m  w  sposób, ja ­
k ie g o  o p is y  c zy ta liś m y  n ie ra z  w  rom ansach , 
k rym in a ln y ch . D e fe n z y w a  w o js k o w a  k op ie  
d o łk i p od  o fe n zy w ą  cyw ilną , (p o lic y jn ą ); ta  
od p ła ca  się ‘je j n a s ła n iem  s zp ie g ó w  i  p ro w o ­
k a to rów , p ra c u ją cy ch  p r z y  p o m o c y  k ra d z io  
n y ch  a k tó w  i  p ra w d z iw y c h  d o k u m en tó w  u- 
rzęd ow yc h , a  n a  u k o ro n o w a n ie  ca łe j jłristo- 
r y i  n a jw y ż s i w  p a ń s tw ie  d y gn ita rze , —  m i­
n is tro w ie  i  p rok u ra to row i© , —  p rze p ro w a ­
d za ją  trew izye, 'a resztu ją  i  u w a ln ia ją  k ie r o ­
w n ik a  jędrnego z  ty c h  d w óch  u rzęd ó w .

U rzą d , z iw an y d e fen zy w ą , m a  u sta lon ą  o- 
p in ię . Jest to  ta s ty tu c y a  o  te js a m e j m arce , 
k tó ra  ta k  d o tk liw ie  d a ła  s ię  w o  z n a k i spo­
łe c ze ń s tw u  polsk iem u, p od  za b o rem  r o s y j­
s k im ; je s t  to , n a  p o lsk ie  p rze tłu m aczon a , 
o ch ran a , k tó re j ce lem  je s t  m n ie j za p o b ie ga ­
n ie  i  w y k r y c ie  zb rodn i, ja k  kort c y p o w a n ie  
ic h  d la  p o gn ęb ien ia  p e w n y c h  (osób lu b  p a r ­
ty j. M ie liś m y  p r zy k ła d  d z ia ła ln o śc i ta k ie j 
d e fe n s y w y  n a  g ru n c ie  k ra k o w sk im , w  p ro ­
ces ie  „k o m u n is ty c zn y m 11, w  (k tó rym  k ie r o w ­
n ik  d e ie n z y w y  w o js k o w e j n ie ty lk o  b ron ił 
p ro w o k a c y i,  a le  w p ro s t  w y c h w a la ł ją  i  
p r ze d s ta w ia ł ja k o  k o n ie c zn ą  i  n ie o d zo w n ą  
rzec z . M a m y  dalsze, s ze rok iem u  o g ó ło w i n ie  
znane, d o w o d y  d z ia ła ln o śc i te j d e fen s yw y , 

'o k tó re j lu d z ie  (w ta je m n ic ze n i szep cą  sob ie  
ze  z g r o z ą  n a  u cho: u ż y w a n ie  n o to ry c zn yc h  
b a n d y tó w  d la  c iem n ych  c e ló w  i  n a tu ra ln ie  
c ię żk ie  n a d u ży c ia  ty c h  'ludzi, d u fn yc li w  
swój u r z ę d o w y 11 ch a ra k te r  i  p o w ie r z a n e  

. sob ie  „d e lik a tn e11 m is ye .

B y ł czas, k ie d y  'w  P o ls c e  żad en  s za n u ją cy  
s ię  c z ło w ie k  n ie  b y łb y  ta k ie m u  o e h ra n ik o w i 
p o d a ł r ę k i;  d z iś  w  d e fe n s y w ie  d z ia ła ją  lu ­
d z ie  osob iśc ie  u czc iw i, a le  n ie  p o jm u ją c y , 
ja k i  p o sm a k  m a  ic h  rzem io s ło , ja k  d y s k re ­
d y tu ją  m u n d u r i  o p in ię  k la sy , do k tó re j o- 
gólnae u w a ż a ją  (za  za s zc zy t  n a leżeć . A b y  p ra  
w d ę  p o w ied z ieć , d e fe n zy w a  c y w iln a  w ys tę *  
p y w a ła  sk rom n ie j i  n ie  a fis zo w a ła  się ta k  
ja w n ie , ja k  d e fe n z y w a  w o js k o w a . N ie  m o ­
żn a  p o w ied z ie ć , ja k o b y  lu d z ie  w  d e fe n zy w ie  
c y w iln e j z a ję c i m ie li d e lik a tn ie js z e  su m ie ­
n ie  lu b  W ięk s ze  poczu cia  o d p o w ie d z ia ln o śc i; 
n ie , o n i m ie l i  ty lk o  w ię c e j w p ra w y , b y l i  lep ­
szym i fa c h o w c a m i i n ie  d a w a li s ię  tak  iła* 
iwo- poznać, ja k  ic h  k o le d z y  w o js k o w i.

B a g n o  m u s i p ręd ze j (czy p ó źn ie j u ja w n ić  
się —  w ła ś c iw y m  sob ie  zap ach em . Co p rze z  
d łu g i czas o d b yw a ło  s ię  w  p od z iem ia ch , w y ­
s tą p iło  t e ra z  n a  ś w ia t ło  d z ien n e  i  od ra zu  
w zb u d z iło  u czu c ie  z g ro zy , że  tafcie rzeczy 
m a ją  d z ia ć  s ię  w  p a ń s tw ie  z d em ok ra tyc zn ą  
k o n s ty tu cyą , z  ch łop em  n a  tezele rząd u , z  in - 
sty tu ioyand  —  oo d o  s tro n y  p ra w n e j p rzy  na..j 
m n ie  j -—  za k ró  j on  em i n a  m o d łę  s to su n k ó w  
za ch od n io -eu rop e jsk ich . O k a za ło  się, że lu ­
d z ie  ci, ta k  d łu go  m a ją c  i  n a d u ży w a ją c  n ie - 
g ra n ic zo n ą  p ra w ie  w ła d zę , u w a ż a ją  sw e  
is tn ie n ie  za  k on ieczn ość  i  (b ron ią  s ię  p r z e ­
c iw  m eu zn a n iu  te j kon ieczn ośc i w  sposób, 
n a  o k reś len ie  k tó re g o  n a jd o sa d n ie js z e  w y ­
ra z y  b y ły b y  jes zc ze  z a  sk rom ne.

D o n ies ien ia  d z ie n n ik ó w  w  ostatn ich  
d n ia ch  n ie  o ś w ie t l i ły  ta k  ja s k ra w o  ca łe j 
g r o z y  ty c h  s to su n k ów , ja k  o g ło szon y  w c z o ­
ra j k o m u n ik a t u rz ę d o w y  p re zyd y u m  R a d y  
m in is trów - C zy ta m y  ta m  (rzeczy- k tó re  w y ­
d a w a ły b y  się n iep ra w d op od ob n e , g d y b y  n ie  
b y ły  o g ło szon e  p od  ta k  w y s o k ą  m a rk ą  u rzę ­
dow ą. J ak ieś  in d y w id u u m  ■ z  pod  c iem n e j 
giwaazdy, k tó re g o  n a zw is k o  (A n d rz e j P o rę b ­
sk i) m oże  s ię  ok a za ć  s fin go w a n e , na p od sta ­

w ie  z g ło s zen ia  s ię  na  o ch o tn ik a  d o  s łu żb y  
szp iegow sk ie j- o tr z y m u je  dostęp  do b ad ań  
i  w e r tu je  w  n a jta jn ie js z y c h  ak tach , b ie rze  
u d z ia ł w  re w iz y a c h  i  (ś led ztw ach , a  w fcońeu  
za b ie ra  cło s w e g o  p o k o ju  w  h o te lu  ta jn e  a k ­
ta, k o m p le tu ją c  je  ro zk a za m i a re s z to w a n ia  
itd . z  p ra w  d z iw e m ! p ie c zę c ia m i i  p od p isa ­
m i. K o m u n ik a t  u rz ę d o w y  w y l ic z a  c a ły  s ze ­
r e g  a fccyj, w  k tó ry c h  rz e k o m y  P o rę b s k i b ra ł 
u d z ia ł; n ie  b ra k  te ż  p ik a n tn e j ta jem n ic zo ś c i 
p rze z  n a p ro w a d zen ie  ty lk o  p o c zą tk o w y c h
lit e r  n a zw is k  ob w in io n ych , !-  s ło w em  ca ły
a p a ra t u k ry te g o  w  c iem n ośc ia ch  u rzęd u  in - 
k w iz y c y jn e g o  p rzesu w a  s ię  przed, n am i z  do 
d an iem  „u s p ra w ie d liw ie n ia 11, że o d b yw a ło  
się to  n a  t le  za zd ro śc i d e fe n s y w y  w o js k o ­
w e j o to, że  o n a  zo s ta je  skasow an a , a jdefen- 
z y w a  p o lic y jn a  p ozos ta je . ;

Jedna, m im och o d em  w  k o m u n ik a c ie  wsjso 
u m ian a , rzec z  m u s i u d e rzy ć  w  te j sp raw ie . 
P o m ija m y  p rzy zn a n ie , że r z e k o m y  P o r ę b ­
sk i, a s y s tu ją c  p r zy  re w izy a c h  i  ś led ztw ach , 
k ra d ł p ien ią d ze  pod isądnych ; w a żn ie js za  
je s t  w zm ia n k a , że P o rę b s k i „p ra c u ją c  d la  p e  
w n y c h  k ó ł ro sy jsk ich ...8* A  w ię c  d e fe n zy w a  
p o lic y jn a , k tó ra  d op u śc iła  P o rę b s k ie g o  do 
ta k  p o u fn y ch  c zp in o ś c i, w ie d z ia ła , d la  ko­
go  on  p ra c u je ?  M y b y ś m y  f-akże ch c ie li w ie ­
dzieć, ja k ie  to  b y ły  „p e w n e  k o ła  ro s y js k ie ” , 
k tó re  n a  g ru n c ie  w a rs za w s k im  p ro w a d zą  
sw ą  p o lity k ę  c iem n y ch  d róg , u w a ż a ją c  P o l­
skę za  dom  gośc in n y , w  k tó ry m  Saw iin feow y 
i F iło s o fo w y  m o g ą  k on sp irow ać  i  w  d o d a t­
k u  m ie ć  W  n a jta jn ie js z y m  u rzęd z ie  p a ń s tw o  
w y m , —  w  d e fe n zy w ie  m in is te r s tw a  s p ra w  
w ew n ę trzn y c h , —  sw ego  szp iega !

Co za  n a iw n ość  —  u dan a ! —  p rze b ija  się 
z  te g o  k o m u n ik a tu ! S k ą d  P o ręb sk i, p r zy b y ­
w a ją c  z  K ijo w a , m ia ł  ju ż  s zc ze g ó ło w e  in fo r -

Premiier ang ie lsk i na konferencji, Raidy naj* 
w yższej w  szumnych sławach m ów i! o sprawie* 
d liw ości i  sam ostanowieniu narodów  i  zaśkoń* 
czy i swą m owę tem , że obszar p rzem ysłow y na 
Górnym  Śląsku m usi przypaść N iem com , ponie* 
w aż N iem cy otrzym ały tara znaczną w iększość
i  ponieważ kapitał, tj. fab ryk i i  kopaln ie znaj* 
duje się w  rękach niem ieckich. Z taj powodzi 
słów  praw dą jest ty lko  tyle, że kapitał n iem iec* 
k i jest na Górnym  Śląsku wszechpotężny, że ma 
je g o  korzyść pracu ją  ipodstkie m asy robotnicze, 
znosząc n iew olę polityczną i  gospodarczą. Nie* 
p raw dziw e są jednak inne twierdzenia. L loyd a  
Georgea i  jest na reszcie na czasie w ystąp ić 
przeciw  nim , ileże  dotąd liczono się z  potężną 
A n g lią  i  n ik t n ie  śm iał p rzeciw  n ie j wystąpić.

Tw ierdzen ie, 'że w  oikręglu przem ysłow ym  tyl* 
ko jedna piątia część ludności jest tpolska znaj* 
diuje odparcie w  statystyce n iem ieck iej i  w  f-afc* 
ciie, że w ładze n iem ieckie, zw raca jąc się w  cza* 
sio p lebiscytu  do ludności, zaw sze u żyw ały  ję» 
zyfea polskiego. K to w y jd z ie  poza roga tk i jakie* 
gokołwiietk m iasta  na G órnym  Śląsku rzadko u* 
słyszy m ow ę niem iecką. A  jiuż kom pletną nie* 
prawdą jest tw ierdzen ie o w iększości niem iec* 
M ej, gd yż została ona sfabrykow ana gw ałtem  i 
przekupstwem . Około gOO.GGO em igrantów , ludzi 
zupełn ie obcych, bez żadnej łączności z krajem , 
bez zrozum ien ia  jego  położenia i  potrzeb, śpra* 
wadzono z aaftego św iata  ty lko  z  te j racyi, że 
p rzypadkiem  u rodzili się na G órnym  Śląsku. 
W ydano olbrzym ie sum y na ich  podróż i  wtrzy* 
mani©, sprawiono im  ubrania, zaopatrzono w  
broń i  puszczono ich  na ludność m iejscową. E* 
m igranci ci teroryzowali. ludność, w  p ierw szym  
rzędzie  kobiety, a  m im o  to — po odliczeniu, ku* 
pionych i  sfałszowanych głosów  — połow a glo* 
sów  padła za Polską.

Znakom itą pom oc znaleźli N iem cy w  swych 
gw ałtach  w  oficerach i -żołnierzach angielskich. 
O ficerow ie angielscy przydzieloM  do kom isyi

m a c y e  o  te j W ad ze , że z a im p o n o w a ł n ie m i 
k ie r o w n ik o w i defem zyw y, p. S ita rsk iem u ?  
S k ąd  m ó g ł on  w ied z ie ć , że ta  d e fe n zy w a  
„ in w ig i lu j  e“  —  c zy ta j s zp ic lu je  —  (pew ne o- 
soM-stości w o js k o w e ; skąd  m ó g ł m ie ć  w sp o ­
m n ia n e  w  k o m u n ik a c ie  „s z c z e g ó ło w e  m eł- 
dunfci11?

N a s u w a  się p o d e jrze n ie , że a lbo  k o m u n i­
k a t  n ie  ch c ia ł w s zy s tk ie g o  p o w ied z ie ć , a lbo  
że  r a d a  m in is t ró w  n ie  z o s ta ła  o  w s zy s tk ie m  
p o in fo rm o w a n a . A  m oże  P o ręb sk i ju ż  „ w  K i  
jo w ie “  sta ł w  stosu n kach  z  d e fe n zy w ą ?  
M o że  d e fe n zy w a  m ia ła  w o b ec  n ie g o  ta k ie  
zob ow ią zan ia , że m u s ia ła  p a trze ć  p rze z  p a l­
ce n a  je g o  n a d u ży c ia  i  -pozwalać m u  gospo­
d a ro w a ć  w  ta jn y c h  taktach? T e n  k o m u n ik a t 
ab so lu tn ie  n ie  w y ja ś n ia  s p ra w y  i  żad n e j n ie  
d a je  s a ty s fa k c y i o b ra żon e j m o ra ln o ś c i pu­
b lic zn e j, k tó ra  s łu szn ie  s ię  g o r s z y ła  tema za j 
śc iam i, rew iizyam i i  p o g ło sk a m i. A lb o  s-ię 
w szys tk o --w y ja w ia , a lb o  —  je ż e l i  s.ię m a  m a ­
s ło  n a  g ło w ie  —  s ie d z i s ię  c i c h o ! ,

O p in ia  p u b lic zn a  z za d o w o le n ie m  p r z y j­
m ie  do  w ia d o m o ś c i zn ie s ien ie  d e fem zyw y 
w o js k o w e j, k tó re  —  ob y  to  b y ło  praw dą,! !—  
ju ż  zos ta ło  p rzep ro w a d zo n e . R ó w n o cześn ie  
je d n a k  u trzym a n o  defem zyw ę p o lic y jn ą , k on  
cen tru ją c  w  (niej a g e n d y  obu  d -e fem yw . C zy  
on a  tu  je s t  w  lep szych  rę k a ch ?  D e fe n zy w a  
p o lic y jn a , m oże  n ie  w  ta k  n ie zg ra b n y  spo­
sób, ja k  w o js k o w a , b ęd z ie  w ę s z y ć  m  „k o m u  
n is ta m i“  w  gu śc ie  k ra k o w s k ic h  o sk a rżo ­
n y c h ; b ęd zie  d la  u trz y m a n ia  siwej eg zys ten - 
c y i „ o d k ry w a ć 11 co ra z  n o w e  'S zp iegostw a, isło 
w e m  —  n ig d y  ch yb a  n ie  w y jd z ie m y  z te g o  
b ło ta , n iego d n ego  p ań stw a , m a ją c e g o  ,pre- 
te-nsye do  n a zy w a n ia  s ię  d em ok ra tyczn e . 
K to  z a w in ił ,  ten  p o w in ien  s tanąć p rze d  sę­
d z ią ; w y s z u k iw a n ie  -i fa b ry k o w a n ie  w in ­
n ych  je s t  n ie igodnem  i  n ied op u szcza ln ym  
n a d u życ iem . W s z y s tk ie  d e fe n z y w y  są  dya- 
b ła  w a rte .

w  najpoufalsze stosunki z  reprezentantam i wtal* 
k iago kapita łu  •niemieckiego, drug-a część nawią* 
zala ścisły kontakt z p rzyw ódcam i „O rgeschu1. 
Ni© uchylano się od  p rzy jm ow an ia  m ałych  pre* 
-zantów i  grzeczności, a  p rzy łkanych  biesiadach: 
w tajem niczono się w  sposctoy obchodzenia się -z 
ludnością.

Gdy dzień  glosow an ia  zb liża ł się, w ojska an* 
gialsikie zaczęły zachow yw ać się w  sposób wy* 
w o ła ją cy  ogro-mirne zadow olen ie w  prasie tnie* 
ubeckiej. A  zadowolenie to  było zupełni© zasłu* 
żon©. Żołn k rze  angielscy n ie  przepaszezaii na* 
w et dzietciom polsk im : p rzy  rozdzielan iu  słody* 
czy  pom ija li d z iec i polskie. Żołn ierze sz li zai 
przykładem  swych oficerów , k tórzy  np. wycho* 
d z ili ze sklepu, gdy przekonali się, że w łaścicie l 
jest Polakieim, m ów iąc wyraźn ie, że u Po laków  
n ic  mie kupują.

Do szczytu -doszło to  postępowanie po wybu* 
chu powstania. A ng ie lscy  o ficerow ie b ra li pod 
sw ą opiekę organdratarów teroru  n iem ieck iego  
i  w  swych autom obilach uwozdłi ich  w  bezpiece* 
me (miejsce. Jeden z  zaufanych L loyd a  G-eorgea, 
pu łkow nik Goąuiereil (jeg-o to  raporty  odczyty* 
w a ł L lo yd  George na Radzie na jw yższe j) stanął 
asa czele- uzbrojonej bamdly mem lecfcfej, przy* 
czem  został prze® Po laków  w z ię ty  do n iew o li i  
w  ton sposób zdem askowany. O ficerow ie augiel* 
scy Cn&ster i  Gaskell d z ia ła li w  okolicy  Koźla. 
Oni to k ierow a li aresztowani em , w yw iez ien i em 
i  m ordow aniem  spokojnych m ieszkańców  poi* 
skilch, m im o, że w  m yśl traktatu  w ersalsk iego 
żaden m ieszkaniec Górnego Śląska n ie  śm ie 
być w yw iez ion y  poza lin ię  dem arkacyjną. Cra* 
ster i  Gaskell n ie  'troszczyli się o traktat. Lu* 
dzi podejrzanych przez n ich o Sprzyjanie s-pra* 
w ie  p isk iej w yd aw a li bez skrupułu w  nyc© ban* 
dytów  orgeschowych. S etk i ludzi za  ich  podmie* 
tą  W yw ieziono do obozu d la  internowanych w

//.

Jak Anglicy zaehowiyą się na Górnym Śląsku
(Ka podstawie faktów stwierdzonych na miejscu)

m iędzysojuszniczej, odrazn po przybyciu  ma 
m iejsce po ję li sWe zadanie: jedna część wicszła
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ChoicieibOEU (Kottlru®), gdzie przechodzili Baj* 
tftrasnuejsa.'; cierpien ia, dotąd talk miało .znane.

Graster mie żenow ał się ukazyw ać Się publb 
pod rękę z n a jgorszym i indyw idu am i i  

sam  ch w alił się, że do spółk i z Giaskellam n iej e* 
etaego Po laka  w łasnoręcznie zastrzelił. N ie  wiaty 
ifjiriił on się kupować artian© czapki band n iem i c> 
ckich, k tóre własnoręczni© rozdzie la ł razem  z 
bron ię Orgescbowcom. GaskeU dotąd. pełn i swój 
icaffląd m kom isy i międzyaliainickiea. P o  parzyłby* 
cn i posiłków  angielskich, pod w odzę generała 
Hieo.neckera urządzili A n g licy  w  Opolu ta jne 
biuro. Zbyt chytrzy, alby dać coś na piśm ie, po­
sy ła li bandytów  n ten ieok ich  z  ustncm  pcdoce- 
miem od  domu do dom u nśamieekieigła, ©etom 
w ybadan ia  N iem ców , ©o wiedzą, o Polakach i 
F iM icusach  d la  rejestracyi w  tajm-em Murze. To 
m a być m etoda, k tórą  L loyd  Georg© nazwał 
„ fa ir  pLayf —  szp iegow an ie własnych sprzym ie­
rzeńców.

O ficer ang ie lsk i F leck  w  Oleśnie chw alił się., 
że strzela ł do  kobiet i  dzieci. I  ni© k łam ał!

Odlkędi A n g licy  w kroczy li do  B ytom ia  po usn- 
s ię e ta  Francuzów  hazpiieczeiństtwo publiczne 
fe>im zupełnie znikło. Dworzec, u lice i  krzyżowa* 
nte atę u lic, p ilnow ane przez Franco®ów, by ły  
d ła  ludności najlepszą gwaratmeyą, bezpieczeń­
stwa, Żaden P o lak  ni© odw aży ł się na  u licy  na­
pastować Niemi es, a  tem  mmi ej w edrzeć się do je  
go  domu. Odkąd amgaelsika ^beapartyjiność*1 i  
„neutra lność" uszczęśliw ia ją  Bytom , bezipSie* 
czert stwo i  m oralność znik ły. S traże u liczne u- 
sunięto, pozw a la jąc Stosistrupplarom na opano­
w an ie  ich. Po lak  ni© śmi© pokazać się na  u licy  
pod grozą conajm nicj ci-ężkćsg© pobicia. H ordy 
uzbrojonych rządzą w  mieści®, a  A n g licy  i  po li­
cya zupełni® do tego  się n ie  ■wtrącają. Do m iesz­
kań  Po laków  codzień w padają  uzbrojone bandy, 
n ik t ni® jest pew ny żyd a . Żołn ierze amgielscy w  
otoczeniu  szum owin kobiecych i  ©rgesehowiców 
dągtoą albo przejeżdżają  w  dorożkach po m ie­
ście, czego Francuza, niigdy mie rob ili. .

Rząd n iem ieck i w  m yśl polecenia Rady n a j­
w yższej w zyw a  ludność do spokoju, a  równocze­
śnie (wydaje pism© itnfcamaoyjn© d la  Stoastrup* 
p lcrów  z adresam i łudzi, k tórych  nalóży usu­
nąć. Tak  w yg ląd a  ^bezpartyjność" angielska, 
k tóra  chce „uazcręśliiwić** ludność górnośląską 
przez oddanie je j N iem com  m  tup.

U W A G I
2 powodu sprawozdania Y m k i

Bibliotoka „Ymki" wydała sprawozdanie z dwu­
letniej działalności iw Polsce — tego zasłużonego 
w wielo dziodztoacłi stowarzyszenia. Na 39 stroni- 
okach zebrano opis pracy ruchliwej instytucyi. 
WyEicssotao różo© zakłady ruchome i  stale, które 
tworzyła ona dla wojak®; dla młodzieży.

Obraz byłby pełniejszy, gdyby podano były i  cy­
fry  —  tam gdzie to można było uskutecznić —  
korzystających z różnych in ieyatyw  Ym ki.

Jak. wiadomo, do inistytueyi am erykańskiej od- 
neśli się wrogo fanatyczni klerykali m ai, choć jej 
działalność ma założenie — arcy-chrzościjańskie.

Generalny sekretarz „Y m k i“ dr J. Mott tak scha­
rakteryzował cele tego zrzeszeni®, (sir. 21 owej 
broszurki:

„Celem  YM CA jest urzeczywistnić na ziem i 
Królestwo Chrystusowej Miłości, czynem rozsze­
rzając jego granice. W  tym  względzie .każdy w i­
nien si.ę uważać za robotnika w pańskiej w inn i­
cy, którego jedynym  obowiązkiem jest saaadtza- 
porcie. Lecz, aby godnie i pożytecznie wypełnić 
ten obowiąeek, trzeba wkroczyć samemu na drogę 
doskonalenia duchowego. . Chrześdijańakfoau 

czynowi wfimma przyświecać sprawiedliwość, a 
klarować znajomość praktycznych środków urze- 
azyiwistnienia (ideału Chrystusowej jMiLłości. Da­
lej znamieniem całej pracy winno być dątoniite 
do wsEochświatewego braterstwa 'w Chrystusie, 
które powstanie drogą w iary —  żywej uczynka­
m i m iłosierdzia, n igdy zaś drogą bezmyślnego 
powtarzania przykazań i  dogmatów lub spełnia­
nia tradycyą uświęcanych obrządków, nie wni­
kając w och treść żywotną*-.
W iem y, jak nasi k leryka li na to odpowiadają. —  

Mówią, że Ym ka nęci za misę soczewicy słabszych 
mi duchu katolików, propragując jakąś chrościjań- 
aką między wyznairaowość, gdy tymczasam katoli­
cyzm w  przeciw ieństwie do innych wyznań chrze­
ścijańskich jest jedynym  posiadaczem wszystkich 
prawd dogmatycznych.

Dla ludzi kierunku bezwyzminńowiego spór © to, 
którą strona posiada całą prawdę w dziedzinie 
dogmatycznej, nie odgrywa roli. Jako obserwatoro­
w ie mogą tylko traktować ów spór ze sianowiska, 
jafc która ze stron obu —  przysługuje się środowi­
sku, gdzie działa.

Dla ludzi o skłoranościacb religijnych jawi się 
pytanie, mli Bóg roztrząsając, jako sęduia, ludzkie 
sumienie, będzie większą przykładał w«gę do tego, 
czy kto wierniej lub błędniej tajemnice dogmaty­
czne ogarnął; czy też , ile  starań wykonał, ażeby 
uczynić zadość fundamentailnemu porzykazaraia 
miłości bliźniego.

Słowem, czy Bóg będzie raczej egzaminatorem 
człowieka aa punkcie dogmatów, na punkde opi­
niowania o rzeczach boskich; czy żądać będzie od 
ludzkiej istoty .rachunku z tego, jak w  sprawach 
ludzkich postępowała?

I  tego pytania lękają się nieco klarykali nasi ■—  
fambardiziej, im  bardziej oddalają się od lin ii za­
parcia się siebie, oraz —  ofiarności dla innych. 
I  ci w łaśnie najgłośnfflej wołają: na nic cnota he­
retyka, gdy tmy jedni posiadamy całą prawdę 
dogmatyczną. M y  jesteśmy pasterz, troi w  sensie ko­
ścielnym tego stawia, oni są „owczarzam i1* —  w  sen­
sie fuszerki, partactwa, podejmującego się kierować 
dusaami liudizkiemi; a  czy posiadają oni i jaką 
znajomość prawdy o  transubst&nciacyi i tyle esen- 
cyoiaafaycli zagadaicniach w iary?

Koniec końców, pozostaje jednak ufność, że iw

społeczeństwie kataliekiem  jego duchowni są tymi, 
którzy w  rzeczach w ia ry  m aję posterunki wszędzie 
i  posterunki trw a łe ; tam ci obcy —  ja k „ przybyli, 
tak odpłyną... W ięc w  górę serca i •—  ks. Lutosław­
ski przewodzi: Do polityk i!

Do polityki, a  niech przytem  jak i zbyt ognisty 
adept kulkę drugiemu w bok wpakuje —  to fra ­
szka!

Po lityka —  to nie sielanka, zwłaszcza, gdy cho­
dzi o to, kto zatrze sie Sejmem. Ojciec św ięty tro­
chę lęka się, czy n ie zanadto rozigrały się tempe­
ram enty pp. Lutosławskich i  t. d.

N ic n ic  szkodzi: list papieski echowa się do 
szuflady...

W szak ostoja królów  pruskich — junkrzy pruscy 
m aw iali: „N iech król będzie „absolut", gdy... ,,un- 
,seran W illen  thut“ (spełnia naszą wolę).

Niemiłe wet za wet
W iem y, iż w skład naszej dyplomaicyi wełK* 

dzą w  w ielkiej ilości różni iitjduioiwasna pano­
wie, którzy za dawnych rządów zatoo-razych 
tęsknić mogli, względnie ziadawatoiałł się „go­
dnością." sKUiibei&nó w. Wnoszą orni zie sobą, ko- 
uesi&rst.wo końsko-w yścigowe, autom otoiłow e ii-d. 
Niestety dyplomacya mSie jieat sportem, tylko 
pnącą, tem cięższą, im  mniej kto posiada wiedzy 
wiedęipitroininiej i  im  mafniej ma m tyny.

Tymczasem „Myśl Niepodległa" domoadi, iż 
kandydatem na posła szwajoarskiiago w  Polsce 
jiest niejaki też pcrŁomek arystokracyi — baron. 
Hans Psfyffer von Altishofeca, przyczem z liuicar* 
neńsikiiej prasy przytacza glosy oibairzonia na p. 
barotba, że na potwitsunie ekssees-arza Karola 
Habab^irga ucałował go w  rękąi

P. NiemojiswiskS. ma jakby pewien żal do xz$» 
<iu szrvvaj.cars‘kiejgo, iż  tego p. P fyKera tisuiwa 
o to  z oczu Oilmrzo&ym rodakom^ w ysy ła ją©  go 
do Warszawy.

Tymczasem laoże rząd szwajcarski dobrcsdti* 
aznio uważał, że do Warsza^wy trzeba konioeso' 
ni© jx>6łać oibywaitela, mającego jakiś tytuł i  ja* 
idieś „von“, ażeby dm iroić się do mody warszaw­
skiej... A  mógł ni© mieć pod ręiŁą, inineigo &an« 
<!yda ta. tego pokroju prólaz sikompiro.initowiainego 
p. Pifyffera, którogio jeden z dziieamikÓW! szwaj- 
carskich nazwał wzgardliwie „lokajem  ©x*m©» 
«aa*cibów“.

Stwarzamy soMe w  widia razafeti tekie fatai* 
n « pozory; że póićńfej saaid n i o możemy ©dróż* 
■nić, czy chciano nam. „dogodzić", czy też okazać
lekceważenie.

iU R S ft  w m m m w i
K, Z I M O W S K I E G O  W KRAKOWIE
rsądowo upowat. żeńskie i męskie, ^-miesięczne i roczne. 
Wpisy do 10 września w  kancełaryi ul. Tenczyńska 2 
(obok Tarfowskiei) od godz. 10—1 a 'w  szkole Kynek 17,
II. p. w gimnnzyum prol. Jaworskiego od godz. 5—7 pop.

U U  W O Y N IC Z

O L IW IA  LA TH A M
POWiESC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z  upoważnienia autorki przełożyła z ang-iekkiego 
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Przez tetówilę s ię  w a h a ła , pocziem, poidtda- 
j-ąc s ię  im p u ls o w i, s z y b k o  w ró c iła  do  naboż­
n e g o  domu. i  zad zw on iła * n ie  śm ie ją c  s ię  za ­
trz y m a ć  i  za s tan ow ić . W  p o c zek a ln i o p a r ła  
s ię  o  stó ł, p rzerzu ca .jąc  ja łdfeś p ism o  ilu s tro - 
wamia —  N ie  m a m  p ra w a  u c zyn ić  tego  bez 
jego  p r zy z w o le n ia , —  m ó w iła  sobie. —- A le  
n ie  m o gę  ju ż  d łu że j zn os ić  te g o  stanu. M u ­
szę  w ie d z ie ć  p raw d ę .

P o  gu d z in n em  czek a n iu  zos ta ła , w p u sz ­
czon a  do  ga b in e tu  i  p o w ied z ia ła , w  ja k ie j 
s p ra w ie  p rzy ch od z i. L e k a r z  n a ty ch m ia s t 
p rzy p o m n ia ł so b ie  K a r  ci a.

—  A cb , ta k , p o ls k i w yg n a n ie c , czyż n ie?  
P o z w ó l pan i, z a ra z  zobaczę , k ie d y  o n  tu  b y ł.

—  D w a  la ta  w ła ś n ie  m i ja  w  ty m  m ie- 
siąjcu. _ i

Z a jr z a ł do  n o ta tn ik a  .
—  I  p a n i uw aża, ż e  od  caasu d łu g ie j sw e j 

ch orob y  m a  ch ód  b a rd z ie j n o rm a ln y ?
—  M ocn o  jeszcze  k u le je  i  z a c zyn a  d op iero  

ch od zić  ibez k u l; zd a je  m i s ię  jed n a k , że n ie  
p o w łó c zy  tak  n ogam i, ja  k  zes z łeg o  roku .

—  C zy  p a n i z  n im  o tem  m ó w iła ?  S am  je s t 
podobno le k a rze m ?

P o trzą s n ę ła  g ło w ą  p rzecząco .
—  Nj© śm ia ła m ; m oże  to  t y lk o  tn o je  p rzy -

wddzenAe, a  b u d z ić  p łon n e  nadzie je ...
—  Bardzo, m o ż liw e , że u zasadn ion e. Cho­

ro b a  ta  u ch od z i z w y k le  m  n ieu le c za ln ą ; j e ­
d n a k ow o ż  w  k ilk u  w y p a d k a c h  s tw ie rd zon o  
w  o s ta tn ich  czasach , że  zu p e łn y  w y p o c z y ­
n ek  {p o w s trzym u je  d a ls zy  je j ro zw ó j. G dy  
b y ł u  m n ie , p o w ie d z ia łe m  m u , h y  się p o ło ­
ż y ł i  prziez k i lk a  m ie s ię c y  zu p e łn ie  w y p o ­
c z y w a ł; za s ła n ia ł s ię  i je d m k  p iln ą  robotą , 
a  ja  n ie  n a le ga łem  zb ytn io , b o  sąd z iłem , 'że 
ch orob a  za d a łek o  ju ż  p os tąp iła , b y  m ożn a  
się b y ło  sp o d z iew a ć  ja k ic h k o lw ie k  d ob rych  
re zu lta tów . B a rd zo  je d n a k  m o ż liw e , że ten  
p o s trza ł g o  o ca lił. T a k  b a rd zo  b y łb y m  rad  
zbadać go- teraz.

—  P r z y je ż d ż a  tu  z a  tydzień -
—  W te d y  m n ie  w ła śn ie  ni.e b ęd z ie ; w  p o ­

n ie d z ia łe k  w y je ż d ż a m  n a  c a ły  m ies iąc .
K u rc zo w o  za c is n ę ła  ręce.. C a ły  m iesiąc...
—  C zy  n ie  zechcia łby ... n ie  m ó g łb y  pan 

zn a le źć  t y le  czasu, b y  p rzy je c h a ć  do 8 us»e-x 
i  ta m  g o  febadać? B o  n ie  w iem , ozy zd o ła m  
go  n ak łon ić , b y  s ię  z w ró c ił  doi p a n a  o  p o ­
radę . T a k  je s t  p od  t y m  {w zg lęd em  pasbawllo* 
n y  w s z e lk ie j n ad z ie i, że n ie  ś in iem  mai n a ­
w e t  w spom n ieć...

•Za jrza ł do k a len darza - ‘
—  C hętn ie  b y m  p o jech a ł, ale w m y s t ld e  

dn i m a m  za ję te . C h yb a  d ziś  w iec zo rem . B ę­
d ę  w o ln y  po szóste j. L in ia  'B righ ton , p r a w ­
da?

— lĄ zie  dobry pociąg wieczorny, bo. m o­
żna jeszcze dziś wrócić do  L on d yn u . G d yb y  
pan zechciał przy.jechać... w idzi pan... toby 
mu zaoszczędziło długiej niepewności.

Bruk dzwonił pod jej nogami, gdy biegła

z m ie s zk a n ia  lek a rza . S p ies zn ie  zaw iad n - 
tn iła  o jca , b y  je j  n ie  oczek iw a ł, i  p ie rw s zy m  
p oc ią g iem  w ró c iła  do H ea ih b rM g e . G d y  w e ­
szła, .K arol w  p ie rw s z e j c h w il i  sp o jrza ł n a  
n ią  zd u m ion y , jpocżem  sposępn ia ł.

—  P a n ie  K a r o lu -
U rw a ła .
—  B y ła  p a n i u  R e r ra ?
W  soczaeh je j  p o c iem n ia ło . B y ło  ooś z a ­

t rw a ż a ją c e g o  w  tern  je g o  o d g a d y w a n iu  w s z y  
s t k iego  .

—  Ja... tak ... m a  p an  p ra w o  się ignfeąyiać— 
leciz n ie  m o g ła m  ju ż  w y tr z y m a ć  d łu że j. P r z y  
je d z ie  tu  d.;z iś  w iec zo rem .

—  T u ?
—  T a k . P ro s iła m  go  o to.
K a ro l p rze z  ch w ilę  w y g lą d a ł oknem .
—  C zy  n ie  szk od a  sp row a d za ć  aż tu  ta k ą  

zn a k om ito ść?  O czyw iśc ie , ż e  m ia łe m  za m ia r  
zw ró c ić  s ię  do niego: za  p o w ro te m  do Lon ­
dynu . 'Z res z tą  ch od zi ty lk o  o n a d zw y c z a jn y  
w yd a tek . D z ięk u ję , parano O liw io , to  ład n ie , 
żc ipanii o tem  m yśla ła -

O d w ró c iła  się, c zu ją c  w  sercu  bó l d o tk li­
w y . G d yb y  się b y ł ro z g n ie w a ł, obu rzy ł, izłry- 
tow ał... W s z y s tk o  b y ło b y  kuniej s traszn e  od  
tej obo ję tn ośc i.

P r z e z  ca ły  w ie c z ó r  w a łę s a ła  się, p e łn a  
n iep ok o ju , p o  dom u  i  o g rod z ie . T y c h  o s ta t­
n ich  chwal n iep ew n ośc i n ie  b y ła b y  w y t r z y ­
m a ła  ob ok  K a ro la . On, ze sp iżo w ą  tw a rzą  
siedział sp ok o jn ie , trzym ając w  rę k u  (o tw ar­
tą- k s ią żk ę ; m in ę ła  jed n a k  god z in a , za n im  
odwrócił k a rtk ę .

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Braterstwo komunistów z endekami
So.tasz narodowej demokracji z  konimustami 

objawia sa© coraz wyr.ai.aiej. Im bliżej do wy* 
barów, tem bardziej racteśniają się serdecznie 
więzły braterstwa broni i  kasy między domoro* 
siłą reakcyą i  (bo 1 szewizmam. Wskazywaliśmy 
jiiiż na w^póMzjałaraie księży domtókaoiów z 
Łańeućkiin, przyg woździliźany .znamienny fakt* 
m  endecka „Gazeta Warszawska11 wzięła Łań* 
cuckiejo pod swe opiekuńcze skrzydła. Bąbail, 
Łańcucki i  Pora.nki;evvicz ramię w  ramię z ks. 
arcybiskupem TŁoodororwiiczam i p. Dmowskim 
pod p&trorróam. Lenino, Trockiego i Horwica 
w  zwartej oienzyfwie przeciw PtPS — to widok 
doprawdy osoMliwty!

la ik  daleko saaziła ta „entente corefiSale" m ię* 
dizy roabd^arzami k lasy robotnitóBej a  lich ehletoo* 
dav ram i,, m am y św ieży dow ód w  ostato im  nu* 
mearae ^Rzeczypospolitej", w  k tórym  dostatocz* 
mli© osław iony tp. P rzem ysław  WąmyMki w  ko* 
i-espctL-idcncyi z  Poananaal w yetaral®  k®mnaJat| 
Pesańklewicssa. P ros im y przeczytać to dokł&d* 
niie i  zw rócić  uwagę ma serdeczny tara, w  jak im  
to  jes t pisani©:

Oto n iedaw no u jaw n iła  się w  ełyniraoj 
m etropolii ładu i  piiaiworaąduo^ci1 dobrze 
zorgan izow ana partya  kom un isijczna. W y* 
stąpiła bez m aski i  buńczuczni®, jak  n igdzie 
w  Polsce, a  jednak z  wyraźnieru piętnani 
dziełmicowości.

U tworzył' ją  w M kopd lan in  PoramikiewilCŁ, 
srom otnie zohydzony i  ob ity  przm  warszaw*

sklch pepeesów. Komuniści poznańscy są 
miano wszystko sepainjtystamiL Nie chcą 
przewodnictwa Warszawy. Taki „galieyak 
z Komigresówy", jak Monaraawski, taki I* 
guac, czy Wojtek nie imponują im. Poznań* 
aka P P S  głównie z  powodiu. cuńimozyj dziel* 

. nicoiwych przedęierżignąła się w partyę ko* 
.irmiListyczną.. zwłaszcza, że więcej w  niej 
było sentymentu dla besiińsikiiegto SpartaJku* 
sa, n iż romantycznej legendy nadwiślań* 
sfcich bojówek. Tak.,„ a jednak w tej III. 
międzytnaradiówc© poznać pfciej jest równo* 
caeśuis więcej rasorwoj. nmćkowiej duszy, 
■więcej „piierońskidgo" animuaznf i  stokroć 
raniej żydolubstwia, t u ż  w organiaacyadb aa* 
szych socyalpakjoftów.

A w ięc  naw et żargon, csdecki balscteWifców 
p rzysw oili sobie endecy i  w ym yśla ją  mam od 
„scieyałpatryutów". A  jak ie  kom plem enty sa* 
dzą kem  unistom, jak. ich  zachwalają, czetgo w  
nich 'niie widizą! I  „rasow ość" im  przyzna ją  i  
„m&ićfeową duszę" i  „pieirońskość", a naiwiet, 
.mniej żydołubstw a"! lalka zm iana 'tanu! N ic  
taik dawno czyta liśm y tam  nieustannie o 
„w  ezecteżyctastwie" Riadka^Sotodłsohńa i  „L e jb y " 
Trockiego, —  a  teraa nagle Iks. Theodorow icz 
pokropił i  odraan aniM o żydostwo bols®©wictd‘e, 
a  ©dl ety biskupie jajko osłona o jcow ska rozciąg* 
n ę ły  sdę nad now ym i henjaminilcami endeków  i  
klearyikadów.^.

IV Zjazd Drukarzy Polskich
Kowialewa. P o  wyesearpanau dyskusyi, w  głoso* 
wianiu w iększością głosów  uchwetono centrali* 
zacyę. Rezolucya w  tej sprawi© tortami:

„Z a  podstawę do cen tra lizac ji p rzy jm u je  się 
p ro jek t statutu, 'w ydrukow any w. nr. 8 „Wiadi. 
Grai.“ . Orgamizacye do ćtóila 1 listopada m ają  
przeidjakutować pro jek t statutu i  nadesłać na 
bęc© Zarz. Główn. sw o je ępaprawMi ii uaupctoie* 
nia. Zarząd Głółwiny, po przejrzen iu  poprawek i  
uzupełnień, i  uw zględn ien iu  ich, oraz wydruków 
wlaniu i  rozesłaniu statutu pow tórn ie csngmira* 
cyom , zw oła  kaMerenicyę z przedstaw ic ie li w ię* 
ksizych m iast, t. j.: Lwowa., Krakow a, Pazuami-a, 
Łodzi i  W aam awy, k tóra  ostateczni© zadecyduje 
o  statucie i  celnitralizacya w ejdzie  w  życie ."
(P o  załatwiieniu w niosków  Zarządu gŁ i  ode* 

słaniu wniosków , m ających  stycaność z  centra* 
■Mzacyą do m ającej się adlbyć konferencyi, rcas* 
patrzono w s io s s i krakowski o m ie c e n ie  pracy 
nocnej z dniem  t w rześnia r. b.. Chcąc dać wy* 
daw com .pism  możność przyg-otow m ia się do  tej 
reform y, Z ja zd  uchwalił, by  termin, ten przesila 
nąć. Gdyby jednak zniesieni© pracy memnej n ie 
zostało w prow adzone w  życic przed zebraniom  
siię konferencyi, twoofta osratieczny w yznaczy 
konfereneya.

W  sprawi© podatku dochodowego stwierdza*
no, as drukarze n ie uchyla ją  się od  płacenia po® 
datku, a le  że nałofeotoy podatek jest zbyt wygó* 
row any i niesłuszny, ta*zywdzę..cy robotników, 
podczas, gdy kap ita liści i  paskarze w  stosunku 
do ciężarów, nałożonych przez rząd  ma klasę ro* 
hotniczą, p łacą ty lko  bardzo znikom ą cząstkę i  
żąda ją  zrzucenia tego ciiężaru jola* bańki k lasy 
posiadającej. W  tym  duchu Z jazd  uchw alił od* 
powiSedńią rezo lu cję .

N ^ tę p n ie  przysrtąpśoffiio do w yboru  koani&yś* 
matki, k tóra opracowała listę kandydatów  nsa 
członków  Zarządu głównego. Do kom isy i tej
wybrano 6 osób: 2 z  tana Zarządu głównego, 2 z 
o rga n izac ji w arszaw skiej i  2 z pa-owiucyoraal* 
nych, W yb ory  da ły  w yn ik  następujący:

Do Zarządu głów nego tow .: Dąbrowica, Gott* 
:3ctoalk, - Rat&u, Zaw iślak, Szworczowski, Twaav 
dowsłd, Nowakowski, Biasizczyk i  Łęcki.

Do kom isy i rew izy jńeij: Chałupka (Poznań);, 
Grabski .(Kraków), omaz FerańBOd, H ipsz i  Tryn* 
kSiewdez (W arszawa).

N«a -red:.aktotra''„Wiad.' Giiaf." A. Burkot,
Na dieleigditów n a  kongres Klas. Zw . zaw. Tw.ar* 

dosiz (K raków ), Tw'aiidow.siki (W arszaw a) i W it* 
tsovvBki (Warszawiai). ..

N a  in iędzynarodow y kongres w  W iedn iu  Obi* 
rek Julian (L w ó w ).

P o  ziełatwieniu w olnych  w niosków  i  odczyta* 
n iu  re zu lta tu  w yb orów , p rzew od n iczą cy  zam* 
kną ł p os iedzen ie  pożegna lnem  p rzem ów ien iem .

v. W e ita m , 17 sdierpnia.
W  n3te¥tzielą, 14 b. m. rozpoczął ®w® pauic© 

czw arty Z jazd  drukaray całej Po lsk i, tw saili Mu* 
zeium, przy ul. Krakowskie*>Przedmieśd© ur. 66. 
N a  Z j eździe b y li obocini, oprócz delegatów  z 
Kougrasówki, MałopoŁski I  Poznańskiego, re* 
preizenfbującydh 5000 zoongamdiaowiaMych członków' 
Zwńążków drukarskich, rów n ież delegaci z  W il* 
nu, oraz zo Ś ląska C ieszyńskiego) Życzen ia  owo* 
m e j ‘ .pracy Z jazdow i przysłano' od orgau.izc.cyi 
drukarskiej z  Górnego śląska, w yraża jąc  rów* 
amcześni© chęć j&kaaj szybszego połąesania się 
ze „Z j eiinoczenicm ". K om isyę Centralną klaso* 
w ych  Zw iązków  zawodowych  reptr*ezen:ta»ia4 
tow . K ow alew ,

Zjazd otworzył prezes Za.rz. gł. „Zjednoczę* 
nia", tow. Karol Kowalski poiwiibaniiam diełaga* 
tów i życzeniem oiwomej pracy, poczam wybra* 
no pnsewodnicizących: z Warszawy tow, Szczuc* 
kiegto, z Krakowa tow. Kożucha, z© Lwowa tow. 
Żydaczewstóeigo, “ '

Ptrzowodiiiictwo objął tow. Kożuch, poczem 
neatfcąpaiły przemówienia powitalne od wszyst* 
kich prawie organizacyj di-ufcamsMch.

W  'sprawie dyet dla delegatów przeszedł wńdo* 
aek, alby delegatom z proiwiincyi przyznać 800 
mk. dyet dzieunycli. Delegaci warszaiwsey żą* 
dali dla siebie 200 mk. i  ito zostały im  przyzna* 
me. W  imieniu Zarządu gł. „Zjednoczenia" tow. 
Łęcki zrzekł się dyeit dla Zarządu głównego.

W  sprawa© protokołu III. Zjazdu zahrad głos 
tow. Witecki, zasniaczając, że protokół, w myśl 
pcpraedniteig'0 Z jazdu, zostoi wydrukowany i  xo* 
zesłany wszystkim organizacyom. Zjazd proto* 
kół aatiwierdzlii.

W  następnym punkcie porządku dziennego 
zdano sprawę z działalności Zarżędn głównogio, 
aekretaryatu, ko-mitatu indukcyjnego „Wiado* 
mości Graficznych", biura pośrednictwa pracy 
i  komisyi rewizyjnej. Większą dyskusyę wywo® 
łato sprawozdanie komitetu redakcyjnego „Wia* 
domoiści Graf.". Delegaci pozsnańscy zarzucali 
mu partyjność i  kierunek pspesawski. Po rze* 
cnciwych wyjaśnieniach wiiełu delegatów, redialk* 
tona, tow. Burkota, oraz pracdstawicidla Kom. 
Genitr. Klas. 'Zw. zawód., tow. Kowalewa, ^pra* 
woadanio zartwierdzono. Zatwierdzono również 
sprawozdanie kasowe.

Naatftpny, 5 punkt porządku dziennego, który, 
re ferow ał czł. Zara. tow. Jahłczyński, „Ceinteali* 
zacya i  reorgamiaacya Zjiednoczenia", był najwia® 
iia iejszyin  punktem, i  rwywełał bardzo ożiywiorfą. 
dyskusyę. Oprócz inu jek tu 'cen tra lizacy i Zarżą* 
du gł,, złożono rów n ież pirojiekt oeintnalizacyi od 
Zw iązku  w arszawskiego, k tó ry  re ferow ał ipre* 
2cs tegoż Zw iązku, tow . W itkow sk i. P ro jek t ten 
spotkał się z  k ry tyką  w ie lu  p row incjona lnych  
delegatów , jak rówtnież z  k ry tyk ą  przedstawi* 
citola K om isy i Centralnej Klas. Zw. zaw., tow .

Listy z kraju
Myślenice, 16 sierpnia.

Od "kilku miesięcy poruszamy gospodarkę gminy, 
na której czele stoi burmistrz dr Klakurka, a cała 
rada już dzięki nieudolności obywatelstw* urzędu­
je 10 lat. Na wniesiony protest przez naszych tow. 
di Klakurka śmiał odezwać się: Ja wiem co robię. 
Wszyscy wiemy, co klerykali robię, ale to dziwne 
i ciekawe, że na polecenie starostwa pan burmistrz 
nic nie robi, nawet teraz na polecenia.del. Gałe­
ckiego także nic, uzasadniając swój upór przyłą­
czeniem Górnej wsi, co ma wywołać taki skutek, 
że żaden żyd do rady nie wejdzie. Mieszkańcy je­
dnak nie chcą czekać na. załatwienie pa.-ę lat, bo 
widzę co pod rządami obecnymi się dzrnje, że 
gmina idzie do ruiny.

Radni i to ni© wszyscy śmieją się w kułak, a p. 
burmistrz jak zdfflłeciniały staruszek staje się śmie­
szny i iz krzywdą całego obywatelstwa uporczy­
wy. Wobec tego wtzywamy pana, abyś na ostatnie 
polecenie namiestnictwa rozpisania wyborów uusłu- 
óbał swej władizy zwierzchniej, bo inaczej nie 
możesz żądać posłuchu dla siebie.

Deputat robotniczy (cukier) starostwo przesłało 
gminie dla robotników cegielni miejskiej wagi 
36 kg. 60 dłig. i co sdę okazało? Robotnicy otrzymali 
zamiast po 60 dkg. po 35 dkg., więc 49 robotników 
otrzymało 17 kg. 15 dkg., resztująey cukier wagi 
19 kg. 45 dkg. poszedł dla „ciężko pracujących" 
funkeyonaryuszów gminnych, a jest ich dosyć sporo 
1) burmistrz, B) kasyer, 3) kontroler, 4) inspektor,
4) pomocnik biurowy i 3 policyantćw, Zatem z de­
putatu rab. otrzymało 49 robotników i to ciężko 
pracujących 17 kg. 15 dkg„ reszta zaś 19 kg. i 45 
dkg. na 8 aż najciężej pracujących, dla których 
z deputatów robotniczych nie wolno nic ruszyć. — 
I taka jest gospodarka p. Klakurki. Cóż na to sta­
rostwo? Swoją drogą w starostwie nie dzieje się 
leptej, o cesem pomówimy w przyszłości

Jest u nas tartak parowy koncesyonowanego maj­
stra murarskiego Jana Hołuja. U tego pana lucWo 
to biali murzyni. Syn tegoż p. Jan wymaga, by ci 
ludzie pomimo że pracują po 10 godzin, na trzy 
kwadranse przed rozpoczęciem praicy smarowali 
maszyny, przysposobili drzewo pod gater i t. d„ 
nawet pozwalając sobie na bicie po twarzy. Takie 
stosunki panują u przedsiębiorcy, który nie tak 
dawno piece wymiatał, a tera® no krzywdzie robo­
tnika tuczy się, pozwalając, by synkowi© jego po­
stępowali w łajdacki sposób % tymi, którzy w pocie 
caola stworzyli dla mich egzysteacyę. Ryłoby pożą- 
clanem, aby organtecya robotników drzewnych 
zajęła się tymi upośledzonymi robotnikami.

W sprawie gospodarki Kasy chorych (z ofcafeji 
wypadku w cegielni miejskiej) p. Leon Wątorek, 
kierowmiek Kasy, nie wyrzucał nikogo ani nie za­
mykał drzwi, natomiast poradził, żeby chorego 
odwieść, a wszelkie koszta ponosi Kasa chorych, 
co r»a tem miejscu prostujemy.

KROMKA
/Ł(TiGSp:-i':'H» i Kraików, 21 sSerpcfa.

Rozprawa przeciw Howcrce 
nie odbędzie się

HGWORKA UZNANY ZA OBŁĄKANEGO
Jak się dowiadujemy, rozprawa przeciw nkądo- 

mikowai Haworce, który w uniwersytecie po&trańił 
medyka podpor. Wodberega, nie odbędzie się. Akt 
oskarżenia został cofnięty i równocześneie wstrzy­
mano postępowanie karne. Powodem" tego zarzą­
dzenia władz sądowych było orzeczenie psychia­
trów, którzy uznali Howorkę za chorego umysłowo, 
a zatem aa czyny swoje nieodpowiedzialnego.

Chleb z piekarni miejskiej
Piekarnia miejska będzie wypiekała począwszy 

od dnia 22 b. m. chlob czysto żytni z mąki 70 proc. 
przemiału. Chleb ten sprzedawać się będzie kjonsu- 
mom, sklepom rejonowym i w następujących kra­
mach miejskich: przy p i Drzewnym,. Słowiańskim, 
Szczepańskim, Jabłonowskich, Wielopole, Wo lnica 
i  przy Elektrowni m iejskiej w Podgórzu. Cana 
i  kg, chleba iw deta licznej sprzedaży wynosi 100 
mk. Jedna osoba może kupić najwyżej 2 kg. chleba.

>a@e Ś94B©

Odpowiedź tram wajarzy niepowoła­
nym opiekunom

Ze Związku pracowników tram wajowych w Kra­
kowie otrzymujemy następujące pismo:

Na s lu fok  nieuchwalenia na radzie m iejskiej 
ta ry fy  tram wajowej opiekunowie w postaci pe-
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wnyeh radców miejskich próbowali w ciągu soboty 
tlomaczyć w czasie służby (oo saę sprzeciwia regu­
laminowi służbowemu) niektórym funkeyo-naryu- 
sjsom tramwajowym, że z powodu stanowiska rad­
ców socyalistycznych nie będą mogli otrzymać pod­
wyżki płac, o co sdę już od lipca upominają. Tram­
wajarze jednak, znając dobrze zakulisowe machi- 
nacye, odnośnie do ich plac, postanowili tym „do­
brodziejom" z rady miejskiej me ufać i na zgro­
madzeniu ogólnem, które w tej sprawie wczoraj 
wieczór odbyli, uchwalili jednomyślnie wotum za­
ufania klubowi radców socyalistycznych, uważając 
ich stanowisko na radzie miejskiej za zupełnie uza­
sadnione. Uchwalona rezolucja odnośnie do klubu 
4 taktyki dalszej tramwajarzy będzie nieba®*-** po­
dana do publicznej wiadomości

Z teatr.? rj. kn« JE, Słowackiego. Hoboty około 
odczyszczf fr , -machu są ukończone. Sala, przed- 
flkmek i foyer błyszczą świeżością barw i  złoceń, 
jak iw pierwszych dniach istnienia teatru. Prace 
około wymiany kaloryferów potrwają jeszcze czas 
jakiś Nowy sezon, w którym przypada setna ro­
cznica jarzedstawienia pierwszej komedyi Fredry 
na scenach Polski, otwarty będzie w sobotę 3 wrze­
śnia arcydziełem fradrowskiem „Zemsta" w nowej 
inscenizsacya i obsadzie. Jednocześnie z próbami 
„Zemsty" przygotowywać się będzie ostatni utwór 
Maurycego Maeterlincka „Burmistrz ze Stytamde" 
1 dramat St Krayw®efflewaikfe®o „Szał". Zaraz na 
początku sezonu wystąpi Leonard Bończa w dwóch 
znanych już w Krakowie świetnych kreacjach: 
Rręgu interesów" ą ^Kaliguli" Rostworowskiego, 
poczem kreować będzie kilka ról u nas jeszcze 
nieznanych, ^pmzedewszystkiem niezrównanego Be- 
łoeufa w „Związku atletów" Duhamela. Szczegóło­
wy pro gnam sezonu jakoteż data, od której zasno- 
wiać będzie można stało miejsca, ogłaszane będą 
w dnfateh najbliższych.

Pożegnalny występ Andy EStsefiman ł „Czwórki** 
odbędzie się dadś, w niedzielę 21 b. m. w Bagateli. 
Znakomici artyści powtórzą poraź ostatni premie­
rę piątkową, w której odnieśli taki sukces artysty­
czny.

Występ pożegnalny Wacława KaliclńsWego od­
będzie się w poniedaatek 22 b. m. Wystąpi on poraź 
ostatni z własnym wieczorem,-w którym współ­
działa również cały zespół „Czwórki" a Amdą 
Kitschmam i Wojciechem Wróblewskim.

Operetka w Nowościach. Dziś iw miedziaelę popoł. 
„Krysia leśniczanka" z M. Czennekówiną w roli ty­
tułowej, wieczór „Cnotliwa Znaanna".

Z dyrekcyi kolei państwowych komunikują: Od
dziś, 21 b. m., do 5 wrjaeśnnia będzie w biegu co­
dzien n ie  druga peum pociągów pospiesznych Nr. 
6101/6102 między Krakowem i  Zakopanem. Odjazd 
z Krakowa o godz. 9 rano, odjazd z Zakopanego o 
godz. 16 m- 46- Również od 21 b. m. przedłuża się 
bieg pociągu odjeżdżającego z Krakowa o godz. 21

aż do Krynicy. Przyjazd do K ryn icy o godz. 7 m. 40, 
odjazd z K ryn icy do Krakowa o godz. 18- m. 40.

Podpalacz. Onegdaj o godz. 12 i  pół w nocy 
zgłosił się na inspekcyę policyi „pod telegrafem " 
48-letni Dominik F ilipow ski z Bochni i zeznał co 
następuje: W  nocy 10 sierpnia wyjechał z K arw i­
ny do Bochni, gdzie mieszka macocha jego Józefa 
Filipowska. Zmęczony poprosił ją o nocleg, maco­
cha jednak odmówiła. W tedy z  aemsty za doznaną 
odmowę Filipowska podpalił dom i spiesznie się. 
oddalił. Z dworca kolejowego zaobserwował że 
dom sitioii w płomieniach. Filipowskiego aresztowa­
no.

Oszukańczy „Grzybek". Znany policyi krakow­
skiej Mikołaj Grzybek, o którego oszustwach dono­
siliśmy przed kijku dniami, do laurów swoich do­
łączył jeszcze jeden listek. Pobrał om od Antoniego 
Urym arzały, fumkcyomaryusEa komsumu w Bochni, 
rzekomo na rachunek dostawy ryżu, kwoto 5009 
mk., które sprzeniewierzył.

Sprzeniewierzenio, Po lieya  aresztowała 27-Ief.me­
go Salomona Ehriicha z Ci-eszanowskiego. ma sku­
tek doniesienia Józefa Wiemera z W iednia. Ebr- 
lich przed pewnym  czasem pobrał od W ienera 
7S.000 koron czeskiicif na Izakuptno złota w  Polsce ń 
Czechach. Pieniądze te Ebrlicb sprzeniewierzył 
tłomacząc się wobec policyi, że skonfiskowała mu 
je polieya  czeska w  Pradze.

Ukarane paskarstwo. Za lichwę masarską skazał 
urząd walki z lichwą właścicielkę sklepu przy uL 
Brodzińskiego w Podgórzu toa grzywnę 5000 mk. 
hił> 2 tygodnie aresztu.

Kradzieże. Zamieszkały przy ul. Straszewskie­
go 21 inżynier Boi. Landau doniósł policyi, ie one- 
gdhj około godz. G wieozór skradziono mu w mie­
szkaniu x teki 100.000 mk. Sprawca nieznany. —• 
Z zamkniętej piwnicy p. Racheli Silberman, Wol­
ni ca 2, skradziono onegdaj,szej nocy 100 kg. masła 
wartości 90.000 mk. — W tramwaju skradziono 
p. Stanisławie Knzeńskiej a Tarnowa z ręcznej to­
rebki 14.000 mik.

Ciężkie oparzenie. Wczoraj p. W„ zamieszkały 
na Rynku dębnickim, chcąc zapalić w piecu ku­
chennym, oblał drzewo benzynę. Nastąpi! wybuch, 
skutkiem którego na p. W . zajęło się ubranie. —• 
Dotkliwie poparzonego na całem ciele odstawiano 
karetką pogotowi® latunkowego na oddalał chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

Salwy śmiechu wywołuje Oss i  O s w a l d a  
swoją 4-aktową komedyą p. t  „Przygody Amery­
kanki", wyświetloną tylko do poniedziałku w ki­
noteatrze „Sztuka", Kraków, ul. Jana 6.

Z POLSKI
Podróż p. Witosa na kresy wschodni®. Pmydaot 

ministrów (wyjechał wczoraj do Lidy, skąd uda się 
do kilku miejscowości na kresach wschodnich.

Szykany policyjne w Tarnowie. W  piątek 19 bm. 
został aresztowany w  Tarnow ie sekretarz Związku 
Robotników rolnych tow. Żarek. Przed aresztowa­
niem polieya odbyła w  Domu Robotniczym, gdzie 
znajduje się lokal polityczny PPS, do 6 godzin, 
trwającą rew izyę i zabrała wszystkie książki i  do­
kumenty stowarzyszeń robotniczych. Polecam y tę 
sprawę naszym posłom i  prosimy o  interweneyą 

Olbrzymi pożar w Warszawie. W ybuchł tu ol­
brzym i pożar składów mebli, należących do tow a­
rzystwa akcyjnego „fabryka mebli Szczerbióaki i 
Ska." Skład spłonął doszczętnie. Straty wynoszą od 
100 do 150 m ilionów marek.

000 Z  ZAG RAN ICY
Marszałek Joifre jadzie do Japonii. Marszałek 

Joffre wyjeżdża 2 września z M arsylii z ofieyalną 
m isyą do Japonii.

H E P B K T U A B

„Bagatela"
Niedziela wlec®.: W ystęp  A. Kitschman i „Czwórki'*. 
Poniedziałek: W acław  KaKdński i  „Czwórka", 
W torek ; W ystęp  Biraa i Borna 
Środa: W ystęp Sima i Borna.
Czwartak: Występ Birna i  Borna.

Operetka w  Nowościach
Ntedadeła popołudniu: „Krysia leśniczanka", 

wieczór: ^Cnotifiiwa Kuzmma".
Pontodaałek: „Gejsza".
Wtorek: „Krysia leśniczanka".
Środa: „Dziewczę z Holandyi".v
Kabaret w  -.Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 80)
Od 16 sierpnia zupełnie nowy program. Występ 
pierwozjurzędnych sfił kabaretowych, i— Początek 

o godz. 11 i  pół wieczór.

IW n issek  na zmniejszania zbrojeń 
w Ameryce

pa*y4. (P A T ) „N ew  Jork H era ld " donosi z  W®* 
szymgtonu, że senator Rarah żądał Erandejszcnaa 
anoda regularniej ze 150 na 100 tys ięcy  ludzi. Bo? 
raih przew idu je w  tej redadscyi zaoszczędzenie 
100 m ilion ów  dolarów .

Walki Hiszpanów w Marokku
Rzym. (P A T ) R ząd  hiszpański nadesłał mm  

czne posiłk i do  M arokka, p rzy  pom ocy k tórych  
spodziew a sdę opanować zupełn ie sytuacyę. Nie? 
sprawdzona w iadom ość podaje o odbiciu  w ie lu  
o ficerów  hiszpańskich, w ziętych  do n iew oli. Je? 
ćLen. ze szczepów zhńmtoiwanych przeszedł nia 
stronę hiszpańską.

PRZECŁAW SMOńlK

Z legend mongolskich 
4 i tybetańskich

BADAEGEYN ;

czyli
O TEM, CO ZNACZY WIERZYĆ' SZCZERZE

Na rozkaz młodego chana rozryto piasek 1 
wydobyto skrzynię obwiązaną sznurami.

Rozwiążcie sznury i  otwórzcie skrzynią", ^  
rozkazał chan. A  gdy wykonano rozkaz, ze 
skrzyni wyskoczyła urodziwa dziewka.

R , ty co za jedna i  z  jakiej przyczyny zaańkinię 
to icaę w  tej skrzyni i  przysypano piaskiem?" — 
zapyta ł d z iew kę chan.

Itóewiczyna opowiedziała mu zdarzenie z bur? 
chanem, przyn iesionym  przez pielgrzym ia z Ty? 
betu i  o tem, ja k  bur chan ten  przykazał jej rot? 
idzdiccm. oddać ją  za  żonę ChMiczyfcowS k u cha? 
rzow i i  jak  ów  kucharz w  skrzyni ją zamknął i 
rzu ciw szy w  stepie, skrzynię piaskiem pnzysy= 
pał.

M łody chan, w ysłuchaw szy opow ieść dziewka, 
p rzykazał sługom  swym schwytać tygrysa  i
przynieść go  sobie.

G dy tygrysa  p rzyw iM a on o , w lo& m o go  na 
rozkaz chana do te j samej skrzynią obw iązano 
ją  petem  sęomrasni i  przysypano znów  p iask iem , 
— w  tem sam em  m iejscu, w  którem  ją  znale? 
z im o .

D ziew kę zaś w z ią ł m łody chan z  sobą i po? 
w rócił z  n ią  do swegjo koezowiska.

Tymcaaisem Chińczyk, zapowiedizdiał sw ym  są? 
siadom, że w ieczorem  dnia tego będzie składać 
ofiarę bogu. Jeśliby w ięc posłyszeli z  jego  ju rty  
krzyk, ję k i lub p łacą  ujechać n ie  baczą na to,

an i też  nie usiłu ją b iedź do jego  jiunty ss porno? 
cą, gdyż przeszkodziliby mtu wi naltożeńistwtile.

Ó zm roku  poszedł Chińczyk w  step, wygrzie? 
ba ł z  piask u skrzynięi i  przyniósł ją  naeposbrwe* 
żen ie do sw ej ju rty . A  gd y  się w  ju rtach  sąsia? 
d ów  zupełn ie uciszyło, zam knął dotorze wchód 
do swej ju rty , zatkał szczeln ie dym n ik  i  począł 
rozw iązyw ać sznury, k tórym i (była obw iązana 
skrzynia. Lecz  za ledw ie  u chylił w ieka, ze skrzy? 
n i w yskoczył tygrys, rzucił s ię nań i  w b ił zęby 
w  gard ło  Chińczyka. Chińczyk zdoła ł jeszcze 
zekrzyczeć k ilkakrotn ie o  pom oc, lecz sąsed zi, 
uprzedzeni przezeń, n ie  pospieszyli m u z  porno? 
cą, sądząc, że Chińczyk odpraw ia  w  ten  sposób 
nabożeństwo.

T yg rys  zagryzł Chińczyka, rozdarł ścianę li? 
chej ju rty  1 uciekł.

Dopiero na drugi dzień  odkryli! sąsiadzi atta#Ł!' 
szną śm ierć Chińczyka; zauw ażyw szy zamknię? 
ty  dym nik i  rozdartą  ścianę ju rty, w eszli do 
środka i  zobaczyli leżącego obok pustej skrzyn i 
aMiheęjo trupa z przegryzieniem  gardłem .

W ypadek  ten  w z ię li koczu jący w  tem  miej? 
scu m ongołow ie za z ły  znak i  odikoczowali stąd 
m itychm iast w  tonę strony.

Tym czasem  w  stronach, dó k tórych  zawuózł 
r r łcd y  cha.n znaleizioną w  stepie dziewkę, po? 
cssęło się źle  dziać. Z iem ia przestała rodzić tra? 
wę, w szystk ie źródła wyschły, ludzie poczęli u? 
m ierać od chorób, a  na/ byd ło  padła zaraza. I  
trw a ły  te  n ieszczęścia przeiz trzy  'lata.

Lu d  chana począł coraz głośn iej m ów ić o tem , 
iż  przyczyną wszystkich  tych  nieszczęść jest 
owa dziewka, k tórą chan p rzyw iózł tutaj z so?
bą.
. Dziewka, d o w ied z ia w s zy  się o tern, m o d lić  s ię 

p oczę ła  z w ie lk im  p łaczem : „A ch , cóiżeś to uczy? 
n il, o m ój św ię ty  Banczyń?Bog-dio! I  t y  burcha? 
nie, p rzyn ies ion  .z T yb e tu ! P rze c z  zm u s iliśc ie  
mniie ży ć  z p rzek lę tym  C h iń czyk iem ! C zem u ż

spuściliście w raz ze m ną te w szystk ie b iedy na 
ziem ie i  lu d  chana, k tó ry  m n ie w ybaw ił od 
śm ierci! W szystko to stało się z  m oje j p rzy  czy? 
tny, i  lud  ju ż głośno o tem  szum i."

Pew nego poranka, gd y  w łaśn ie dziew ka owa 
rcoidliła sdę i  bunchanom o fia rę  składała, boy®? 
ga jąe herbatą na wschód ') ,  za trzym ał stię przed 
ju rtą  m todego chana u rodziw y lam a® ) iw żół* 
tym  jedw abnym  chałacie, n a  złocisto?(bułanym 
koniu  siedzący.

L a m a  poprosił, b y  odpędzono ła jącego psa, 
zsdiadl z  konia  i  w szedł do ju rty . Chan przygo? 
tow ał d lań  w  te jże ch w ili m iejsce do siedzenia 
po p raw ej stronie ju rty, po łożyw szy na now ym  
w ojłoku  ołbok* *) i  poprosił go, by usiadł, w ita jąc  
go zw yk łem  „metodu" ***) i  pyta jąc o zdrowie. 
W szczęła  się zw yk ła  w  taikich razach  pogawęd? 
ka.

W  sąsiedniej ju rcie  przebudził się tym czasem  
stary chan i  w yszed ł z  ju rty  popatrzeć na świat. 
Zobaczywszy złocisto?bui!amego konia  uwiązane? 
go  u  słupa przy ju rc ie  syna, p rzyw oła ł swojego 
„ch ja " *®**) i  polecił m u dow iedzieć się, co za 
gość przyjechał do syna na tak p ięknym  koniu.

*) Zwykła ofiara Mongołów i Burjaitów, akłac!a- 
n;i bóstwu przed porannym po-siłkiem.

' )  L a m a  —  kapłan łamaistyczny i  zarazem 
mnich, a zwykle też i  lekarz w  jednei osobie. La­
mowie „żó łci" —  wyższego stopnia, „czerwoni" ■— 
niższego.

* ‘ ) O ł b o k  —  kwadratowa poduszka, u zamo­
żnych Burjatów, Mongołów i lamów mongolskich 
często żółtym  surowym jedwabiem  obleczoma. która 
natychm iast_ podają w  jurcie gościowi. Im  szano- 
wpiiiejszy gość. tem z w ięcej ołboków przygotowuje 
mu siedzenie gospodarz jurty, zawsze po prawej 
stronie jurty i pod ołtarzykiem  domowym z  bur- 
c lianami.

„ Mend u, s a jn u ,  a m u r ‘u" —  to samo 
co w ita jcie".

“ **) „Chja" —  to samo co adiutant, sługa, żoł­
nierz z przybocznej straży.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Sprawa górnośląska przed Radą
Ligi Ma,rodów

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)
W a rs z a w a , 20 s ierpn ia .

Z P a r y ż a  Stlonoszg: R e fe re n te m  s p ra w y
gó rn o ś lą sk ie j w  R a d z ie  L ig i  N a ro d ó w  w y ­
zn a czo n y  zo s ta ł pose ł h is zp a ń sk i w  P a ry żu , 
G n inones de Lsent. J ak  d o n o s zą  p ism a  p a ­
ry s k ie  je s t  on  o sob is tym  p r zy ja c ie le m  k ró la  
h iszp a ń sk iego , ca łą  siwą k a ry e rę  d yp lom a - 
ty c zn ą  o d b y ł w e  F r a n c y i  i  u ch od z i z a  gorą­
cego zw o le n n ik a  F ra n cy i.

P r z e d s ta w ic ie le m  F ram cy i w  R a d z ie  L ig i  
N a ro d ó w  b ęd z ie  Leon. B ou rgac is .

P r z e d s ta w ic ie l W ło c h  w  R ad z ie  L ig i  
N a ro d ó w , S c in lo ja , u w a ża n y  je s t  z a  c z ło w ie  
k a  o  n ie p o s z la k o w a n y m  ch a rak te rze . W  cza 
s ie  w o jn y  eu ro p e js k ie j i  p od czas  fo rm o w a ­
nia. w o js k  p o ls k ic h  w e  W łciszech  b ra ł udiaiał 
w  u ro c zy s to ś c ia ch  p o lsk ich  i  p o p ie ra ł d ą że ­
n ia  p o lsk ie .

C U R Z O N  D Ą Ż Y  DO  R O Z B IC IA  E N T E N T Y ,

Z  Paryża d on oszą : (N aprężen ie  sytu iacyi 
n a  p le n a m e m  p os ied zen iu  R a d y  N a jw y ż s z e j 
b y ło  b a rd zo  silne. O k a zu je  s ię , że d o  ro z b i­
cia ententy Idąży angie lsk i' minister spraw  
zewnętrznych lord Curzon i  ty lk o  p rze k a ­
za n ie  s p ra w y  g ó rn o ś lą sk ie j L id z e  N a ro d ó w  
p o z w o liło  u n ik n ą ć  zerwania s to su n k ó w  p o ­
między (Francyą a Anglię. j :M m s

P O L S K A  B IA Ł A  K S IĘ G A

W  k ró tk im  czasie  z o s ta n ie  o p u b lik o w a n a  
p rze z  m in is te r s tw o  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  
„b ia ła  ks ięga ";, (ca w ie ra ją ca  d o k u m e n ty  w  
s p ra w ie  g ó rn o ś lą s k ie j. s

P R Z Y S P IE S Z E N IE  D E C Y Z Y I  L IG I  N A R O ­
D Ó W

Paryż (P A T ) .  „M a t in "  donosi, że R a d a  L i ­
g i N a r o d ó w  je s t  zd e c y d o w a n a  k w e s ty ę  iG-ór- 
negto Ś lą sk a  ja k  n a js zy b c ie j z a ła tw ić . Jest 
p raw d op od ob n e , że  n ie  p o w e źm ie  ża d n e j d e ­
cy zy i, (aż o tr z y m a  d o k u m en ty  od, R a d y  N a j­
w y żs ze j. R a d a  L ig i  N a ro d ó w  m a  s ię o ś w ia d ­
czyć  w  sp ra w ie  o k rę g ó w , k tó re  le ż ą  p om ię­
d zy  l in ią  B r ia n d a  a l in ią  L lo y d a  G eorgea .

W Y S Ł A N IE  P O S IŁ K Ó W  N A  G Ó R N Y  
Ś L Ą S K

F a r y ż  (P A T ).  „T e m p s "  donosi, że m ię d z y  
rzą d a m i k o a lic y jn y m i p a n u je  n a jz u p e łn ie j­
sza zgo d n ość  w  sp ra w ie  i lo ś c i p o s iłk ó w *  k tó  
re  m a ją  b y ć  n a  G ó rn y  Ś lą sk  w ys ła n e . (W ie l­
k a  B ry ta n ia  i  W ło c h y  m a ją  w y s ła ć  p o  d w a  
b a ta lion y , F r a n c y a  (ca łą  b ry g a d ę . J ed yn ie  
d a ta  w y s y łk i  n ie  je s t  je s zc ze  u stanow ion a-

O D E Z W Y ' O Z A C H O W A N IE  S P O K O J U

B y to m  (P A T ) .  O dezw ę p o lsk ich  fi n ie m ie c ­
k ich  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h  i  z w ią z k ó w  za ­
w o d o w y c h  do lu d n ośc i g ó rn o ś lą sk ie j, n a w o  
lu ją c ą  do sp o k o jn ego  w y c z e k iw a n ia  n a  r o z ­
s trz y g n ię c ie  s p ra w y  g ó rn o ś lą s k ie j, w ita  p ra  
sa p o lsk a  z  u zn an iem , za zn a cza ją c , że o  i le  
ch od z i o (stronę p o lsk ą , to  w y ty c z n e  o d e z w y  
b ęd ą  d o trzym a n e . G łos  je d n a k  m a ją  tu  N ie ­
m cy, k tó r z y  p o w in n i u zn ać  ró w n o rzęd n o ść  
n a rod ow o śc i p o ls k ie j n a  iG óm ym  Ś ląsku . 
P ra s a  n ie m ie c k a  p o d a ła  o d e zw ę  b ez  k o m en  
ta rzy , t y lk o  o d ła m  p ra s y  n acyD u a lis tyczn e j 
z a ją ł  w o b e c  n ie j w r o g ie  fstanowdisko, z a rzu ­
ca ją c  P o la k o m  n iesaczierość. J ed y n ie  „Vos- 
stscbi© Z e itu n g "  p o w ita ła  w s p ó ln ą  o d e zw ę  z  
u znan iem .

N IE M IE C K IE  W Y N U R Z E N IA  

B y to m  (P A T ) .  G d y  N ie m c y  d o w ie d z ie li  
się, że n a w e t A n g l ia  s k ła n ia  się p rzy zn a ć  
P o ls c e  częśc i O lesk iego  z m ia s tem , za c z ę li 
w ś ró d  lu d n ośc i zb ie ra ć  d ek la ra cy e , o ś w ia d ­
cza jące, że (p ragn ie  o n a  n a le że ć  do N ie m iec . 
D ek la ra cye  te  w ym u s za n o  g w a łte m , sw ła sz  
cza w  ty c h  ok o lic a ch , w  k tó ry c h  lu d n ość  o­

ś w ia d c z y ła  się aa P o ls k ą . L u d n ość  ze  s tra ­
chu  p o d p is y w a ła  d ek la ra cy e , a le  za w ia d o ­
m iła  k o m is y ę  k o a lic y jn ą , że p o d p is y  są  w y ­
m uszone. O d w a żn ie js i P o la c y  o d m ó w il i  pod  
p isów . T a k  np. w ó jt  W a c k o w ie  'odm ów ił p ie  
częci i  p odp isu , k tó ry c h  od n ie g o  ż ą d a l i  a 
ta k że  ro d z in a  F ra n k w a ld ó w  o d m ó w iła  de- 
k ia ro c y i. Z b ie ra ją c y  p o d p is y  o d p o w ie d z ie li,  
ze z a p a m ię ta ją  to  sobie. W  n ocy  z  16 n a  17 
bm . b an d a  p ło ż o n a  z 15 lu d z i o to c z y ła  dom  
w ó jta , o śm iu  n a p a s tn ik ó w  w d a r ło  się d o  je ­
g o  m ie s zk a n ia  i  r z u c il i  s ię n a  ro d z in ę , a w ó j 
ta  u p ro w a d z ili.  N a z a ju tr z  zn a le z io n o  je g o  
zw ło k i. T a k i sa m  lo s  sp o tk a ł rod z in ę  F ra n k  
w a ld ó w . S ta rego  F ra n k w a ld a  za m o rd o w a ­
no. S tw ie rd zon o , ż e  b y ło  ju ż  p rzesz ło  100 w y  
p a d k ó w  ta k ie j z e m s ty  za  to. że P o la c y  n ie  
p o d p is a li d ek łia racy i.

R A D A  L IG I  N A R O D Ó W  Z A S T R Z E G A  
S O B IE  S W O B O D Ę  D E C Y Z Y I

Paryż (P A T ) .  Odpowiadając Briandbwi,
za zn a c zy ł Ish i, ż e  ch oc ia ż  n ie  p o ro zu m ia ł 
s ię  z  kolegram i, m a  n ad z ie ję , iż  p r z y jm ą  o n i 
zap roszen ie  do  w y p ra c o w a n ia  o p in ii L ig i  i 
za p ro p o n o w a n ia  B a d z ie  N a jw y ż s z e j sw ego  

zdan ia . t
Paryż (P A l). W e d le  infórmacyj „ P e t i t  P a -  

r is ie n " , Ishi w  p iśm ie  do Brianda zaznacza, 
że  R a d a  Ligi N a ro d ó w  r e z e rw u je  sob ie swo­
bodę wyboru, działania i decyzyę poweźmie 
Jednogłośnie, (

B R IA N D  D O  R A D Y  L ^ G I N A R O D Ó W

W a rs z a w a  (P A T ) .  B iu ro  p ra s o w e  m in is te r  
s tw a  sp ra w  za g ra n ic zn y c h  k o m u n ik u je : 
P r e z y d e n t  R a d y  N a jw y ż s z e j,  p. B r ia n d , w y ­
s ła ł do  (p rezyd en ta  R a d y  L ig i  N a r o d ó w  lis t  
tre ś c i n a s tę p u ją c e j: R a d a  N a jw y ż s z a , z eb ra  
n a  w  P a ry żu , p r z y ję ła  n a  posiedzen iu ; w  
d n iu  12 s ie rp n ia  re zo łu c y ę  n a s tę p u ją c ą : R a ­
dą  N a jw y ż s z a  p rze d  p o w z ię c ie m  u c h w a ły  o  
u s ta n o w ien iu  g r a n ic y  p o m ię d zy  N ie m c a m i 
a  P o ls k ą  n a  G ó rn ym  (Ś ląsku, o d p o w ie d n io  
do a r ty k u łu  88 t r a k ta tu  w e rs a ls k ie g o , u- 
ch w a la , s to su ją c  a r ty k u ł 11 p a ra g ra fu  I I .  
p ak tu , p r ze d ło ży ć  (R adzie  L ig i  N a r o d ó w  tru  
dności, ja k ie  p r z e d s ta w ia  u s ta n o w ie n ie  te j 
g r a n ic y  i  p ro s i ją , a b y  z e c h c ia ła  z a w ia d o ­
m ić, ja k ie  ro z w ią z a n ie  p ro p o n u je  (odnośn ie  
d o  w y k re ś le n ia  l in ii,  u s ta n o w ie n ie  k tó re j 
n a le ży  d o  g łó w n y c h  m o ca rs tw . W o b e c  s y tu ­
a c y i n a  G ó rn ym  Ś ląsku , R a d a  L ig i  N a ro d ó w  
u zn a  tę  s p ra w ę  za  b a rd zo  p iln ą . P r z e s y ła ją c  
W a s ze j E k s c e le n c y i tre ś ć  te j re zo łu cy i, 
m a m  za s zc zy t w  (im ien iu  m o c a rs tw  sp ecya l 
n ie  zw ró c ić  P a ń s k ą  u w a g ę  n a  w ie lk ą  d on io ­
s łość  p op rzed n ich  o b ra d  R a d y  n a d  tą  k w e ­

styą..

O D P O W IE D Ź  P O L S K A  N A  W E Z W A N IE  
DO  C IE R P L IW O Ś C I

Warszawa (P A T ).  M in is te rs tw o  s p ra w  z a ­
g ra n ic zn y c h  k o m u n ik u je , ż e  (dn ia  13 s ie rp ­
n ia  z w ró c ił  s ię  d o  pPtsła R ze c zy p o s p o lite j p o i 
sk ie j w  P a r y ż u  p r z e w o d n ic zą c y  Rady N a j­
w y żs ze j, p re zy d e n t jBrianid z  n o tą , w  k tó re j 
z a k o m u n ik o w a ł d e c y z y ę  R a d y  N a jw y ż s z e j 
w  s p ra w ie  G ó rn ego  Śląska, a  ró w n o cześn ie  
p ros ił rząd p o lsk i, aby ten że  u ż y ł p a łe g o  
s w o je g o  w p ły w u  i  w ła d zy , a b y  p o k ó j na G ór 
n y m  Ś ląsk u  i  fw P o ls c e  b y ł z a ch o w a n y , o b ie ­
cu ją c  ze sw e j s tro n y  u c zyn ić  w szy s tk o , b y  
z w ło k a  w  os ta tec zn e j d e c y z y i w  sp ra w ie  
G ó rn ego  Ś lą s k a  b y ła  Jak najkrótsza. Riząd 
p o ls k i w  p rzek on a n iu , że  p r zy s p ie s zy  sp ra ­
w ie d l iw e  ro z s trz y g n ię c ie , z rw ród ł (się n ie ­

zw ło c zn ie  p o  o tr z y m a n iu  w ia d o m o ś c i oi ipnze 
k a za n iu  s p ra w y  R a d z ie  _ L ig i  N a ro d ó w  do  
r z ą d ó w  p a ń s tw  sp rzy m ie rzo n y c h  z n o tą  i  
w s k a za ł ;na szk od y , sp o w od ow a n o  decyzyę, 
R a d y  N a jw y ż s ż e j.  R z ą d  p o lsk i z ło ż y ł  o św ia d  
czanie, że d o ło ży  w s z e lk ic h  starań , a b y  u~ 
trzynaać sp o k ó j, k tó re g o  za k łó c en ie  p o g o r ­
s zy ło b y  jes zc ze  sp ra w ę  i hvłnh\r k o rzy s tn e

d la  naszych  przec iw n ików . R ząd po lsk i wse 
zwiał społeczeństw o d e  cierp liw ośc i i  zach o­
w an ia  z im n ej k rw i i  rozw ag i, k tóre j ju ż  ty ­
lok ro tn ie  daw ała  dowody. T a k  postępu jąc, 
rząd po lsk i ufa, że p rzyczyn i się na jsku te­
czniej do szybk iej decyzyi.

Znowu defriiacya i  Warszawie
Warszawa. (Tel. wił. „Naprzodu"). Ze strony

kompetentniej W asz korespondent dowfedioje sie 
o zr. ocznej diefraudaicyi w  labie handlowej poi* 
sk(o*iwajcarskiej w  Wiaaiszaiwie.. GHówmytn 
sprawcą defraudacyi jest dr Wilkoszem/siki, ,w?b 
ceprozydant Izby. Ministerstwo przemysłu -ii 
handlu powierzyło hm 100 tysięcy franków 
szwajcarskich nia różne zakupy. Z  tej sumy Wal* 
koszewiski złoży# 60 tysięcy w  jednym bamiku w, 
Szwajcaryi, zaś 40.000 (ckolo 14 miliomów ma* 
rek) zatrzymał icBe. siebie. Willeos.zcwsfci do spół* 
k i z niejaką Iloifliafczćwską, którą wydawał s »  
swą krewną, aalożyffi w  Warszawie dom haradło* 
w y pod firm ą „Minrerwa" Obecnie mieszkał w 
W  ilamówku pod Warszawą.

Na skutek licznych r ł  •' vg poszkodowaaycb 
kupeóiw Izba handlowa polsfco*ssw:ajcaiK'kia 
zwróciła się do dzienników polskich z sGai&łte 
niem, że Wilkcsz-owski nie wykonał poleceń mi* 
nistecnstwa przemysłu i  handlu. WIStkosMewsfcfe* 
gx» postawiono w  stan, oskarżenia i  zawieszono 
naid nim  areszt śledczy.

Aresztowanie Porębskiego
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Andrzej Po* 

rębski (o którego ro li w  defensywach osobno pis 
s>7.ejny) został arefs,EtOiwia‘ny.

Warszawą, (P A T ) IMkńlsitiersrtfwo spraw w e­
wnętrznych komunikuje: W  związku z  zamiie* 
szczortend w  niektórych piisonach w iadóm ośdai 
mli, że przeciwko inspektorowi policyi Maryano- 
w i Swolkienoiwi, naicz elnikoiwi wydziału defen* 
żyw y policyi państwowej, wdrożone zostało po» 
stępowanie diyscypliroairnie, stwierdza, się, że 
przeciwko wyżej wymiieańionięjtou żadnego do. 
chodzenia n ie wyta czano.

Konkordat z Watykanem
Warszawa. (P A T ) Przez trzy ostatnie dni o* 

brcdcwala specjalna koaniiisya międżyminajste* 
ryatana nad projektem  konkordatu a Watyka* 
nem. Ptrayjąto projekt, oparty nia wniośloach 
prof. Abrahama.

Demonstracya bezrobotnych
w Poznaniu

Poznań. (PA T ) Wczoraj kilkuset bezrobotnych 
demonstrowało pod ratuszem. I)o  magistratu 
wysłano deputacyę, poczem tłum udał srilę pod 
zamek. Demonstracya m iała przebieg spokojny 
Tłum roaszefdł się w  pcwjządkai.

0 stssunki rumunsko-rssyjskie
Bukareszt (PAT) Rada ministrów zebrała się 

wczoraj, ażeby zbadać notę rządu bolszewickiego 
w kitór&j rząd sowikacki oskarża Rumunię © zacho­
wanie się wybitnie nieprzyjacielskie względom Ro­
syi. W odpowiedzi zasmacza, rząd rumuński, is 
famftazyą są wszystkie przypu szczc-nia rządu so- 
wfietów oo do i&ntyfoalszawickiiego zachowania się 
Rumunii na granicy rumuńsko-rosyjskiej. Przy tej 
sposobności przypomina nota rumuńska, iża od (4 
miesięcy oczekuje prezes delegacji, rumuńskiej od­
powiedzi rządu sowieckiego w kwestyi rokowań 
rosyjsko-rumuóskeh. _ Pom im o to aomaem po­
wtórnie rząd rumuński, że jego niezłomną wolą 
jest utrzymać z Rosyą jak najlepsze sąsiedzki© 
stosunki.

Niemcy w czerwonej armii
Eelsłu-afcrs. (PAT) Na podstawie nadchodzących 

tu wiadomości, prasa heiwingforska stwierdza, ie  
do aimłi rosyjskiej przybywa coraz więcuj Niem­
ców. Pomocnikiem BudBeamego jest generał Lete/ 
w którego sztabie jest kilkuset Niemców.

Przesilenia w przemyśla rosyjskim
Belsmgfors. (PAT) W zagłębiu Sdoniackiem. za­

ostrza się kryzys węglowy. Przyczyną tego są złe 
warunki robotników, którzy z powodu głodu Ipo- 
rzucili pracę i opuszczają zakłady.

Moskwa. (PAT) Z braku węgla ruch kolejowy 
na linii Petersburg—Moskwa—Charków, oraz Mo­
skwa—Briańsk ustał prawie zupełniie.
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II JJLi O fcJ Alilldi III, hllJu, O
inż. Maciej W olfeld, W ładysław Dunka de Sajo, 
inż. W itold  Su-Umirski, dr Maryam Rosenberg, 
Gustaw Goldman, Lipa Szutzman, Wacław 
Smofcowski, inż. Zyiginuat Bitiueir, dr Jóaaf 
Tliom, Jan Godzicki, Norbert Feith, Tadeusz 
Krapaezek, dr Arnold Segal, dr Ignacy Wygard, 
dr Stanisław Ungier i dr Roger Baitalglia z  wy* 
bonu poszczególnych orgaMaaicyj handlowych, 
pirf-emyisłowych i  technicznych; tow. Jakub De* 
nasaewicz, Franciszek Haluch, Wilhelm. Topi* 
rek, jako delegaci robotników. Oprócz powyż* 
szych do Rady auaiftowoj wchodzą -przedstawicie* 
te następujących ministerstw: skarbu, kolei, ro* 
hót publicznych, pracy i  opieki społecznej, 
spraw za.gi-anicznych, spraw wewnętrznych, 
spraw wojskowych i aprowizacyi — po jednym 
z nom i nacyi właściwego ministra. Prez-pse-m 
rzeczonej Rady został mianorwiany p .  Władysław 
Długosz. Pierwsze posiedzenie państwowej Ra* 
dy naftowej odbyły się w  lokalu ministerstw--a 
przemysłu i handlu w dniach 19, 20 siesttpnda o 
godz. 11 rano z nastę/pującym porządkiem 
dZaannym: 1. Zagajenie. 2. Sprawa uregulowa* 
nia przejścia do wolnego handlu ropą i  prodiuk* 
tsimi naftowam l 3. Sprawa „Brattowców" 4 
Francuska umowa naftową. 5. Organizacya ra* 
dy naftowej (wybór komaisyti). 6. Interpelacye i  
wnioski członków.

Zatarg w przemyśle metalurgicznym. Minister 
Darowsla przedstawicielom „Prze®lądu Wieczor­
nego udzielił mformacyj w sprawie zatargu w 
przemyśle metalurgicznym i powiedział między 
rf^LT1 C°  naStf? uje: Stanowisko, zajęte przez od- 
f  warszawski polskiego związku przemysłow­

ców metalurgicznych jest nieuzasadnione. Za-tao: 
mógłby być załatwiony na podstawie orzeczeń ko­
misy i dla wzrostu drożyzny przy głównym urzędzie 
statystycznym. Zarobki robotników w przemyśle 
metalurgicznym i hutniczym są znacznie niższe 
od zarobków ‘robotników w innych zakładach prze­
mysłowych. Zarobki te były przed wojną o wiele 
wyższe, niz w zakładach przemysłowych. Minister­
stwo prasy czyni wszelkie wysiłki celem zlikwido­
wania zatargu.

Spęd bydła, N a  targ od 13 do 19 sierpnia b r 
spędzono bydła rogatego 751, cieląt 698, owiec i kóz 
47, nierogacizny 704, razem 2200 zwierząt. Płacono

Z  aron1 “ S'tryCZny w s" i : a) buhaje
on 8.000 do lo.OOO mk., b ) woły od 12.300 do 17 30n

Z Z ń ć l ,  k/°\7*nod 7;000 d°  15-500 mk-> d) iaiowndkod ń.OOO do 15.000 mk., e) cielęta od 11.000 do 18.500 
mk., f) m erogaciznę tuczną od 20.000 do 26.000 mk., 
bitej wagi: g ) nierogaciznę od 24.000 do 36:500 mk’ 
Ze spędzonych na targ zw ierząt sprzedano: a] na 
m iejscową konsumcyę 2141 sztuk, b) na konsumcyę 
innych gm in kraju 59 sztuk, w  porównaniu ae 
spędami w  przeszłym tygodniu było mniej 127 
sztuk bydła, 363 cieląt, 6 baranów i 217 m e r o w i-  
zmy, razem  713 sztuk. °  ,

Czeska m isya handlowa do HosyL Ekonomiczna 
komisya czecho słowacka, w  skład której wchodzi 

członków i 3 urzędników miniateryum obrony 
krajowej, wyjeżdża w  przyszłym  tygodniu do Mo­
skwy, ażeby powiększyć tam znajdującą się kom i­
sy? dla spraw reparacyjnych. Handlowa misya 
czecho-słowacka, która m iała udać się na Ukrainę 
znajduje się obecnie na Ukrainie. Równocześnie 
przybyła do Pragi ekonomiczna delegacya sowie­
cka, która liczy 10 członków.

(P A T ). W arszaw a , 20 sierpnia.
P rezydyu m  rad y  m in is trów  kom u n iku je : 

Zw iązek  k o le ja rzy  zjednoczonych  ziem  po l­
skich, po lsk i Z w ią zek  ko le jarzy , Z w ią zek  za 
w od ow y  pracow n ików  kolejowych. R zeczy ­
pospo lite j byłej d z ie ln icy  p ru sk iej, u chw alił 
stre jk  ogólny na 22 bm. o godzin ie 6 rano, 
w yp racow a ł też odezw ę do w szystk ich  pra ­
cow n ików  ko le jow ych  z pow odu  n iew yk o ­
nania żądań, w ysu n iętych  przez Z w ią zek  
k o le jo w y  w  by łe j dzie ln icy  pruski*0]. Żąda­
nia ekonom iczne pracow n ików  kolejowych!

by łe j dzie ln icy  prusk iej, w yw o łan e  ̂ Wzrasta 
ją cą  drożyzną  odnośnie do .stref, są ro zw a ­
żane przez rząd  i  będą za ła tw ion e do dnia 
1 w rześn ia  bi\ W ob ec  gróźb rząd  n ię  ustę­
pu je i w zyw a  w szyśtk ich  ko le ja rzy , aby nie 
da li się nakłon ić do agit-acyi prz&aiwpań" 
slwowiej i  kom unistycznej w  chw ili, w  k tó ­
rej zapada ją  najważniejsze d&cyzye d la n a ­
szego . państwa. Rząd jes t zdecydow an y u* 
żyć w szelk ich  środków , aby s ic  dopuścić kio 
zastań,owieńia ruchu k o le l « t e g o , )

0 ugodę z Irlandyę
Londyn, (P A T ) L lo yd  Georgie ośw iadczył w

Izbie gm in , ż© rząd poczynił I r landozyl: om jak* 
największe ustępstwa, aby zyskać w  ten sposób 
Irlandczyków. Jeżeli miałoby dojść do porożu* 
m ięcia, przedłożionofoy parlamentowi odpowted* 
nie wnioski. Odmowa ze strony Irlandczyków 
byłaby tylko jSfóWokacyą wobec autorytetu ko* 
rolny i  jedności państwa angielskiego, Rzą*d 
wtenczas byliby zmuszony poczynić wszelkie za* 
rząjdzenia, lecz także po zapytaniu w  te j spra* 
wio parlamentu, L loyd George -wyraził wkońcu 
nadzieję, że rozsądek ki-arowtników narodu itr* 
Modzskiego odniesie zwycięstwo i  n ie wezmą 
ona na siebie odpowiedzialności za wybuch no* 
woj w ojny.

Londyn. (P A T ) W  Izb ie  $mifa dyskutow ano na 
tamat kw esty i irlandzk ie j. W ie lu  m ów ców  za* 
bierabo glos. Nie pow zięto żadnej decydującej 
rezolucja. Izba  gm in  p rzy ję ła  następnie p rojek t 
odroczen ia parlam entu do dni-a 18 październ ika 
pod warunkam i, podanym i przez L loyda  Geor* 
gćtou

B efllu , (P A T ) D zienn ik i donoszą z  Londynu, 
że lo rd  Curzon w  Izb ie  lordów  ośw iadczył, żc 
j*xą,d n ie  m oże pozwolić ma odłączenie I r  landy!, 
gdyż dopom ogłoby to  jedyn ie do gostpoidaromej 
m in y , Lond kanclerz ośw iadczył, że jeżeliby 
rząd  zm uszony był zarządzić potrzebne kroki, 
aarządzenm poczyn ione by łyby w  tak i sposób, 
jak  n igd y  dotąd. R ząd nile cofn ie się przed  żad* 
nem  'zarządzeniem, k tóre  będzie konieczne, aby 
przeszkodzić, b y  żyw otne części angielskich  
w ysp  od łączyły  się od  państwa angielskiego. 
Gzy aarządzonda te  m a ją  być p od ję to  o  tom  de* 
cydu je  ju ż  d ru ga  strona.

Londyn, (P A T ) Te legram  z Dublina donosi, że 
parlam ent irlan dzk i zelbraft srię w czoraj. Z  kół 
po litycznych  dow iadu ją  teiię, że  odpow iedź Ir* 
landczyków  na p rop ozyc ję  angielską m a być w  
najb liższym  czasie opublikowana.

Horsea. (P A T ) Radio. Dokładna treść odpo* 
wiedza, ide Vał©ry n ie  jest znana dzioninikom, je* 
dr.akże na podstaw ie w ie lu  danych m ożna 
tw ierdzić, iż  stanowisko, zajęta ostatn io przez 
sim ńein istów , n ie  da  się porównać z  żadną 
form ą konstyiucyi, oframoiwianej przecz rząd  an* 
gielakd Iriadczykom . P rasa  angielska tw ierdzi, 
że stonfe in iści ©rają w  ostatn ie karty, gdyż. nile 
m ogą liczyć na poparcie całego narodu irlandz* 
k iego, k tó ry  w  znacznej części okazu je chęć po* 

^ z u m ie n ia . N ie  jest w yk luozony rozłam  obecne* 
.go bloku irlan-ctakiego i  oddzielne rokow an ia  z 
'partyą ugodową, do k tóre j weszłciby także k ilku  
przedstaw icieli op ozyc ji. K o la  finansoiwe ir* 
landzkae są przeciw ne ca łkow ite j sep aracji po* 
Mitycznej, gd yż  sprow adziłaby ona sepamaicyę go* 
Bfodarczą, w ca le  n iepożądaną w  obecnych wa:* 
runkach Ir landyL

Horsea. (P A T ) Radio. Gpinia Btronmictw’ par* 
łam entarnych angielsk ich  jest podzielona w  po* 
grądach swych na kwestyą irlaindżką. Konser* 
wa.tyóci i  MlberaM są przeciw n i ustępstwom  po* 
litycznym  z© strony Angjlii i  są tw o p o zy c ji 
waględem  obecnego stanow iska rządu. Część 
wybitnych parlam «n tarzystów , złożona z  byłych. 
vt ysofci-ch urzędniikjów tw koloniach, chce przy* 
m ać Irlam dyi satmoerząd dominiów-. Stanow isko 
to podzie la  Curzon i  WEcsyisicy prem ierzy damd* 
indów. Party®  pracy ni® najm uje w yraźnego  sta* 
now iska, jest jiednafc raczej przeciw na zbytnie* 
mu w yodrębnian iu  Ir landy i.

Koszta okupacyi Niemiec
Berlin . (P A T ) Koszta  w yn ik łe  z  okupacyi o*

koliic, n iem ieckich  .wynosaą diotąd 93 m ilion y 
marek.

0 przfsfąpissie Grecy! do malej 
eiitenty

Praga. (P A T ) „Lidove N(xviny“ donoszą, m  
Pa-sacz i Take Jonescu prowadzą rokowania z 
Grecyą o wstąpmniia Gr.ecyi do małej fcoałiicjd.

Mm  delegatem na kiferenci?
a rozorejenia

Paryż. (P A T ) W edle domiesieoia „E cla ir" z W a ­
szyngtonu, senator K ing nalega na prezydenta 
Hardinga, aby zam ianował delegatem am erykań­
skim W ilsona na konferencyę dla rozbrojenia. Stan 
zdrowia byłego prezydenta znacznie się polepszył.

Budapeszt. (P A T ) Obsadzanie obszarów, które 
m ają  opróżnić Serbowie, odbędzie się w  nocy 
z  soboty na n iedzielę. Przekroczen ie lin ii demar* 
kacyjn  ej masitąpi o Ś- 5 rano.

Belgrad. (P A T ) Rada m in istrów  za jm owała 
sSę sprawą Barany i i  postajnowiła opróżnić Ba* 
mnyęi, gdyż rząd  jugosłow iańsk i w  roku ze* 
sfsłym ob ją ł w  tym  kteimińiu zofoowiązamia i 
podpisał dęklaracj-ę apróżnionia w  -czasie mię* 
d,zy 18 a "2l  sierfpdliia. :i'. . . .

Sadapeśzt. (P A T ) ' W ęgiersk i generał Soos o* 
trzym ał od angielskiego pu łkow nika z P ięcioko* 
ściołów  zaiwiiaidomianiie, iż  pierwszym dtttiem 
przeprowadzania- okupacyi jest dzień  20 bm. 
W ojsk a  w ęg iersk ie  przekroczą lin ię  de m arka* 
cyjną w  nocy z  dn. 20 ma 21 bm. Do B o ja  w ej* 
idzie -oddział w ojska dla ochrony wodociągu, 
złożony z 50 żołn ierzy z o ficerem . W ęgierscy  
o ficerow ie łączn ikow i m ają  iść z p ierw szym i 
oddziałam i.

A teny. (PA T ) Maszerująca naprzód armia 
grecka osiągnęła już lin ię na wschód od S ivri 
Htosur. Zmacene oddziały kawaleryi nieprzyja* 
dolskiej odparto. Cofający się nieprzyjaciel ni* 
szcizy mosty.

Berlin , (PAT) W ed le  doniesienia dzienników 
z Aten rozpoczęła sdę walka pod Gordium, 78 ld* 
iometrów na jrołudmiowy zachód od Angory, po* 
między Grekami i  Turkami.

Bilet skarbowy, to najpewniej­
sza droga oszczędności

Państw ow a Rada naftowa. Rozporządz aal ©:n 
ministra pa-zeimysłu i  handlu z 22 czerwca zo* 
stała powołana państwowa Rada naftowa przy 
mdinisteirstwlie przemysłu i  handlu, do której 
zoBitałi miamowand:: dr Stefan Baartoszewitez, dr 
Bernard Diam-and, dr Jan Mayer i  inż. Stami* 
sław W idom ski jako delegaci ministerstwa 
przemysłu i  han/ilu: dr Jan Biay, Tadeusz Cliła* 
powski, W ładysław Długosz, W alery Dydejczyk, 
dr Airtur Gol-dirajmer, idr Zygmunt LewałcowEki, 
Henryk Lcwestarn, Mieczysław Lou-gtehamp, dr 
Ryszańd Noskiewicz, dr Jan Nowak, dr Siatni* 
sław Piłat, inż. W ładysław Wolski, inż; Ignacy 
ZaMer, inż. Jan Zarański, inż. Ja.n Zagleniczny 
jaiko praedstaiwiicMe przemysłu naftawego; 
Franciszek. Bmgiger, dr A lfred  Bielski, Banja*

Warszawa. 20 sierpnia (P A T ) Gisldał Obligącyi 
m. W arszaw y 6 proc. z 1915— 16 trans. 253, 5 proc 
z r. 191? trans. 115.50, 115, L isty  zastawne 4 i  pó 
proc. ziemskie za 100 rubli trans. 273, 272,50, żęci 
275, posz. 270, za 100 marek trans. 92, 5 proc. in 
W arszawy trans. 485, 483.50, źąd. 4S8, posz. 487.

W alu ty: Dolary Sianów Zjednoczonych trans
2400, sprzedaż 2400, kupno 2320, frank i' francuski, 
czeki trans. 184, 188, i iu ty  szterlingi czeki trans 
8600, 8550, Now y Jork trans. 2330, m ark i niemiecki, 
czeki trans. 28.25, 29, Gdańsk trans. 23.39, koron' 
austryackie tran. 2321.50, 235.

Akcye: Bank dyskontowy w  W arszaw !; 2475
7225, Kredytowy W arszawski 2800, 2900, Bank za­
chodni 1— 5 emisya 130J 1500, W arszawskie tow 
kopalń węgla i zakł. nuto. 16000. 15900, Staracho­
wice 7150, 7125, W arszawska faryka cukru 14100 
14000, Ostro wie akie zakłady 8150, Polska Nafts 
2320. 2300, Przem ysł drzewny i  handel 1425, 1375 
1400, Polski Bank przem ysłowy we Lw ow ie 650, 625

Zurych. 20. sierpnia. (P A T ) Początkowo kurss 
dewiz: Berlin 7, Nowy Jork *591, Medyolan 25.45 
Praga 7.10, Budapeszt 1.57 ,1 pół, Zagrzeb 3.10, Bu­
kareszt 7.20, W arszaw a 0.27, W iedeń 0.72, austr. 
stempl. 0.62, Londyn 21.61, Paryż 45.85

 — 0( }0— ----
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Sprawy partyjne
Oszczerczo jpogłosM. Doszło do wiadomości 

grupy metalowców w Krakowie, że p, Susuł-Bo- 
czarski w Sanoku rozpuszcza pogłoski uwłaczając.* 
czci tow. Topdmka i Cezara, rozpowiadając o rze­
komych ich nadużyciach łw organiaacyi Bawodo- 
wej. Nśaiiej.szem wzywa się p. Susuł-Boczarskiego, 
aby podał fakta, na których owe nadużycia się 
opierają, a to w przeciągu 7 dna, gdyż w przeci­
wnym razie zostanie napiętnowany jako oszczerca 
i pociągnięty do odpowiedzialności. W yjaśnien ia 
swe zechce p. Boczarśtki przesłać na adres tow. Mi ­
chała Hoffmana w Krakowie, Dunajewskiego 5.

Posiedzenie Rady Naczelnej PPS  odbędzie się 
w Warszawie w dn. 10 i 11 września w  lokalu Z. P. 
S. S. w Sejmie. Początek posiedzenia w  dniu 10-go 
września o godz. 11 rano. Porządek dzienny: 1) 
Ukonstytuowanie się R. N. i wybór C. K. W.; 2) 
Wykonanie uchwał XVIII Kongresu P P S ; 3) Utwo­
rzenie Centralnego Komitetu Wyborczego i central­
nego funduszu wyborczego; 4) Polityka  zagrani­
czna; 5) Autonomia narodowościowa; 6) W ybór 
komisyi w sprawie instytucyj majątkowych PPS. 
7) Wolne wnioski. Sekretaryat generalny.

Konferencyą okręgowa PPS w Białej. Okręgowy 
komitet robotniczy PPS w Biał >j zwołuje niniej­
szym okręgową konferencyę PPS na niedzielę 4-go 
września do sałi Pow. Towarzystwa Zaliczkowego 
w Białej z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie, 2) Sprawozdam® z Kongresu PPS w 
Łodzi, 3) Sprawozdanie Sekretaryat u i Okr. Kom. 
Rob., 4) Wybory do Kasy chorych, 5) Statut orga­
nizacyjny, 6) Prasa, 7) Wolne wnioski.

Wszystkie komitety partyjne z powiatów Biała, 
Żywiec, Wadowice, Oświęcim, Nowy Targ i Myśłe- 
nifce mają wysłać delegatów w? stosunku 1 na 50 
członków. O ile jest mniej niż 50 członków, może 
również jeden delegat Wyjechać. Kaź&y delegat ma 
się zaopatrzyć w mandat z pieczęcią l  dwoma pod­
pisami. Ze względu na obszerny a bardzo ważny 
poTEądck dflienmy i—■ konferencyą- trwać będzie ca­
ły •' dzień. Początek konfereneyi o godz. 9 rano 
punktualnie. W  konfereneyi biorą udział członko­
wie OKR w Białej. j

Za OKR PPS w Białej*
Góralik Ferdynand Pająk Antoni

przewodniczący sekretarz
iw san oB ran i

L A N G E ! I W O LF

R O Z M A IT O ŚC I
z a g a l o p o w a ł  się

Warszawski „Kuryer Poranny11 pisze:
Niedawno (bardzo niedawno) w przekładzie no­

w eli Fąrrera, zamieszczonej na łamach jednego z 
najpoczytniejszych naszych tygodników, znaleźliś­
m y  takie zdanie:

„N a wybrzeżu stały powozy w strojnych Kbe- 
ryach i  konne orszaki' galopujących amazonek1-.

Ciekawi bylibyśmy, jak i to krawiec szył liberyę 
na te powozy —  ale o to mniejsza. Podziw iam y 
bowiem przedewszystkiem te „orszaki galopują­
cych amazonek11 —  które „stały na wybrzeżu11...

JAK BOY Z O S T A Ł - B0G I3M ?

Rozumie się, stało się to za sprawą t  zw. „dya- 
blika“ drukarskiego.

„Naród11 warszawski, omawiając wydanie w  B i­
bliotece Narodowej „Pana Damazego1* —  ze wstę­
pem b. artysty sceny naszej p. TempM-Nowakow- 
skiego, wspomina o wyżynach mistrzowskiego ko­
mentarza (...jak dalej złożono): „Boga do M oliera11.

SPÓŹNIONO SIĘ I... Z WANNAMI
Nie wiemy, jak powitała W arszawa wiadomość, 

że jeden z zakładów kąpielowych zgłosił swoją o fer­
tę i  uzyskał kostcefiyę na przyjm owanie w  porze 
nocnej osób, nde mogących się ulokować w  stoli­
cy —  z prawem, zanocowania w  wannie.

Ale, jak  ze wszyetkicm u nas, tak i  s  tern. się 
spóźniono. N ie wyzyskano okresu tropikalnego ża­
ru, kiedy każdego brała pokusa do zlewania się 
wciąż wodę. Dzisiaj człowiek, skazany na nocowa­
nie w  wannie, może się czuć delikwentem, tęsknią­
cym choćby za Madejowem łożem; przed dziesiąt­
kiem dni uważałby się za uprzywilejowanego 
śmiertelnika, któremu zazdrościć mogą ludzie, ska­
zani na mniej orzeźw iający nocleg... W ówczas mał­
żeństwo, ulokowane pod kranem, kąpielowym  nie 
czułoby wzajemnej urazy, a raczej żona nic m ia­
łaby pretensyi do męża, że przez niezaradność w  
wyszukiwaniu noclegu naraża ją na tortury bla­
chy zamiast pościeli, teraz mogą powstawać nawet 
skargi o ;reparację od stołu i... wanny. Słowem, 
każdy sezon ma swoje wym agania i  trzeba w ie­
dzieć, w  jakim  czasie co zapoczątkować.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
9

Rada Robotnicza odbędzie posiedzenie we wto­
rek 23 sierpnia o godz. 7 wieczór w  sali stowarzy­
szeń robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, I I  p.

W ydzia ł Rady Robotniczej.
Posiedzenie pełnego komitetu obwodowego PPS 

zachodniej Małopolski odbędzie się w  niedzielę 
2S b. m. o godz. 11 przedpoł. w  lokalu partyjnym 
przy ul. Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym 
sprawy prasowe i organizacyjne. —  W zyw a się 
wszystkich członków, także z prowancyi, o bezwa­
runkowe przybycie. Prezydyum.

W alne zgromadzenie półroczne grapy- stolarzy, 
odbędzie się w  niedzielę 21 b. m. o godz. 10, ana 
które uprasza się o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
Baczność blacharze i monterzy gaz. wofi. i centr, 
cgrzew. W e w torek 23 sierpnia o godz. 6 wieczór 
odbędzie isię zgromadzenie w  Domu robotniczym 
(Dunajewskiego 5, I I  p.) z porządkiem dziennym: 
akcya cennikowa i sprawa strejku. O liczny udział 
uprasza Zarząd sekcyi.

Zarząd organizacyi robotników młodocianych 
odbędzie posiedzenie we środę 24 sierpnia o godz. 
7 wieczór. Prezydyum.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziała 
Związku metalowców odbędzie się w ni jdzielę 
21 b. m. o godz. 11 rano.

Związek rob. spółdzielni „Proletaryat*1 w Krako­
wie zawiadam ia swych członków, że otrzym ał za­
miast cukru białego na zarządzenie m inisterstwa 
cukier żółty i  to w  umniejszonej ilości, po który] 
należy się zwracać wprost do „Pro!staryatu“ .

Ktofcy wśetłate! o m iejscu  potoytn -Józefa P io ­
trowskiego, b y łego  m a g a zy n ie ra  k o le j państwo­
w y ch  w  S tróżach , • nąstbpiuie f  unikcyoruaryusz 
p a rty jn ego  w  K ra k o w ie , L u b lin ie  1 Zam ościu , 
zechce ja ta ia jszy lbcie j a aw iad am ić  o je g o  ad re* 
sile Adm in istra ioyę „P r a w a  L u d u 11, Kraków , Dn* 
n a jew sk iego  5.

FABRYKA MOTORÓW i MASZYN
W  K O L O N I I  —  D E U T Z  i W IE D N IU

dostarcza natychmiast:
wszelkiego rodzaju motory spalinowe dla popędu benzyną, ropą i gazem ziemnym. 

MOTORY felESU B O  KOMPRESORA, S*©T©RY SSąCi®.
Aparaty dla zużytkowania odpadków drzewnych do wytwarzania gazu i popędzenia motorów.

tokomobile i lokomotywy benzynowe.
Traktory dla rolnictwa i gospodarsfwą leśnego.

Specyainośi dla przemysłu naftowego: MÓTORY do wiercenia, tłokowania i pompowania ropy 
ze zmieKffiyra a»©p«5stem, gazem ziemnym, ropą lub benzyną.

Motory do pędzenia ekshaustorów.

S S , ,  ta i .  R. KieSesiAski i S pó łka  w  B orysław iu

il
MASZYNOWE KURSA KORESPONDENCYJNE I STAŁE

„ w e m c m is t r z **
W  K R A K O W IE , B E R N A R D Y Ń S K A  13
Nowość w Polsce, otwiera grono inżynierów od 1-go 
października b. r. Nauka trwa jeden rok z końco­
wym egzaminem i dyplomem. Tokarze, ślusarze, 
mechanicy, monterzy itp. przyjęci na kurs pozo­
stają w czasie nauki na swych posadach tak w Kra­
kowie, jak gdziekolwiek w kraju. Postępowy pro­

gram nauki i warunki przyjęcia na żądanie.

T ele fon  Nr 137 1 138.

Zdolni krawcy
jeden do damskiej, drugi do 
męskiej roboty znajdą na­
tychmiast zajęcie w Zakopa­
nem w firmie W. Gromkow- 
ski. Warunki bardzo dobre.

Inteligentna i wpływewe 
osoby

zamieszkałe w większych 
miastach i ośrodkach prze­
mysłowych, a chcące w uczci­
wy sposób powiększyć swe 
dochody, niezależnie od swe­
go stałego zajęcia, zechcą po­
dać swe adresy do Biura o- 
głoszeń „Promień", Kraków, 
Rynek gł. 30 pod „100.000“

MYDŁO
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 220, hurtownie taniej. 
W paczkach pocztą oplatnie 
za zaliczką 5 kg. Mk 1250.

5 tuzinów około J 
5 kg. Mk 1840 poleca

S. Binzer, Kraków
Radztapiłioaiska L. 13. i 
_ _ _ _ _ -

do ładug żejazno-betonowych j 
przyjmuje E. Uderski i Ska, j 

Kraków, -Sebastyana 20. I

Chłopca do praktyki
poszukuje firma Lasko, Kra­

ków, Mikołajska 5.

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w żyda towarzyskiem 2 zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które « -  
przyjemniają chód  

L s| , Nie dajde się nakłonić ani też złu­
dzić i żądajcie jedynie praw* 

dziwych Bersona obcasów 
gumowych*

Spółka zbytu bydła 
I trzody chlewnej

z ogr. Kipów.

we Lwowie, Kołłątaja 8
zajmuje się komlsowem zakupnem hodowlanego 

i użytkowego bydła oraz trzody chlewnej,
Ady. tel. Pecus Lwów. * -

Zdolni,

z d r o w i s to la rze s a m o t n i

?r

ci a

_  . . © b r a w  g u m o w e .  W  a *^ s=

tledaJstor naczelny: Emil HaeckOK.
Nakłajdiem Ludowej SpóM  Wydawniczej nNapezid* w Krakowie.

{ nadający się do budowy wagonów zostaną na- 
| tychmśast przyjęci do

i FIBRfKI WA00N0W

L. ZIELENIEWSKI" TOW. AKG.
W  SANO KU .

, Przeciętny zarobek dzienny 1.100 Mkp. oprócz 
i tego wolne mieszkanie wspólne. Zwrot kosztów 
przyjazdu po  trzech miesiącach nieprzerwanej 
pracy. Zdrowy wikt w kantynie fabrycznej za 
mternem wynagrodzeniem. Wyjaśnień udziela: 

się na żądanie.

Redaktor odpowiedzialny: M aryja jastrzębski. 
Czeionkami Drukami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tek 1810).


